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Drugi galop próbny piłkarzy 


inauguracja wielkiego sezonu tenisowego 


Tanetestu as rumunski 


przeegzaminuje 


W piątek przyjeżdżają do Warsza- 
wy na mecz tenisowy z Polską trzei 
tenisiści rumuńscy Tanacescu, Caralu- 
lis i Badin. W poniedziałek zakończy 
się to spotkanie, a iuż we wtorek na 
kortach Legii zaczną trenować czte- 
rej Holendrzy: van Swol, Hughan, 
Teschemacher i de Brauw. Jednocześ 
nie odbywają się zacięte treningi Po- 
łaków, rozgrywają się dramatyczne 
często walki o miejsce w reprezenta- 
ci. Zaczynają się gorące dni tenisi- 
Stów. 

Wieści, nadchodzące z obozu nie są 
jednak zbyt pocieszające. Tarłowski 
wciąż jeszcze nie przyjechał i wydaje 
się, że nie można liczyć na niego w me 
czach piórwszego okresu z Niemcami 
włącznie. W ciągu trzech tygodni trud 


na a AdAS A AAAA 
Jak tyło 


w Dublinie 
Reportaže 
artykuły ; 

specjalnego 
wysłannika 
PEEP POPOWE 


% skladu. 


formę Polaków 


cei. poważniejsze szanse z Metaxą, 
czy Henklem. A szkoda. Najchętniej 
jego widzielibyśmy u boku Baworow- 
skiego. 

Niezbyt obiecująco przedstawia się 
też forma  Tłoczyńskiego. Z Hebdą 
grał zupełnie dobrze, bo Hebda gra 
wolno. Ale gdy Baworowski zasypał 
go gradem szybkich strzałów, zgubił 
się zupełnie. W tei chwili więc naj- 
poważniejszym kandydatem na drugie 
go singlistę jest Hebda. Ale Hebda 
powinien koncentrować się już teraz 
na dubla, bo wystawianie go do cięż- 
kiego, wyczerpującego singla jest jed- 
nak ryzykowne. Spychała jest zupe!- 
nie bez formy i dobrze będzie ieśli 
zdąży nabrać precyzji, umożliwiającej 
mu grę w dubla. 

W tych warunkach nie zazdrościny 
kapitanowi sportowemu decyzji co do 
Bo jeśli kierować się będzie 
„formą dnia, to powinien na Rumunię 
"wystawić Hebdę i Baworowskiego, a 
jeśli względami na przyszłość, to jed- 


nak raczej  Tłoczyńskiego. Trzeba 
więc polegać na wielkiei intuicji p. 
Ulchowicza. kióra triumfowała już 


choćby w Wiedniu na meczu z Au- 


|» 
strią. 
| Rumunia będzie dla nas bardzo do- 
tbrym partnerem treningowym. W nor- 
malnych czasach gramy co prawda od 
Rumunii lepiej (zwycięstwo 5:0 w 
lBrassow w r.ub.). Ale Rumuni są w 
tej chwili w znacznie lepszej formie 
od Polaków. Zaczęli treningi na Ri- 
wierze wcześniej, już w lutym, siedzą 
tam do tej pory. Wprost z Rzymu 
przyjeżdżają do Warszawy. 

Wyniki na Riwierze mieli zupeinie 


dobre. Pierwsza ich rakieta Tanace- 
scu wygrał dwa turnieje. pobił m. in. 
Hechta, van Swołla, Pelizzę, Caskę, De 
liiorda, Rogersa, Abdessalama i Les- 
suera. Lista ofiar wymowna. 


Druga rakieta Rumunii Caralulis, był 
na Riwierze trochę krócej. Ma na roz- 
kładzie Taroniego, ś$wietnego juniora 
włoskiego Kucelli. Przegrał po cięż- 
kiej walce z Chińczykiem Kho-Sin-Kie. 
Trzecia rakieta Badin pobił m. in. 
Hebdę. 

Jak widzimy, gwiazda tenisu rumuń- 
skiego jest były zawodowiec Tana- 
cescu, który zagra też dubla. Na Ri- 
wierze, francuskiej grywał najpierw z 
Badinem; pobili oni Jugosłowianina 
Smrdu Mitic; przegrali po ciężkiej 
walce z parą angielską Shaii Dela- 
| ford, 


A EX Na Riwierze włoskiei Tanacescu 
RB grał z Caralulisem: pobili oni m. in. 
parę  włosko-ńniemiecką Canapelle, 
REKORDZISTKA Stingl. 
p Polacy zgodnie twierdzą, że Tana- 
1 POLSKI a cescu jest graczem dobrym. który zro 
w rzucie kuią — Flakowiczównay| bit ogromne postępy. Mecze z nim za 


powiadają się bardzo ciekawie, a losy 
ich są niepewne 


trenuje z zapałem na obozie w 
Akademii W. F. 


La 


POJEDYNEK SERAFINA Z KAŻMIERCZAKIEM 


»*bserwuie Scherike podczas poznańskiego meczu Warta — Wisła 3:1. 


MATYAS STRZELIŁ, 


LE STRAUCH ZŁAPAŁ 


Z prawej asystuje Szczepaniak. Moment z meczu Pogoń — Polonia 3:1. 


Jak wiadzmo Śląski Okrezowy Zwią 
zek Pilki Nożnej nawiązał kontakt z 
piłkarzami angielskimi w zamiarze 
sprowadzenia ich do Polski. Dotych- 
czasowe stadium pertraktacij wyglą- 
da tak, że naipierw nastąpiła wymiana 
depesz i Anglicy zasadniczo zgodzili 
sie na przyjazd. Następnie (w ponie- 
działek 24 bm.) Śl. OZPN. orzeprowa- 
dził telefoniczną rozmowę z Londy- 
nem, w której zakomunikowano, że ist 
nieje możliwość przyjazdu drużyny 
2-giej ligi Manchester City lub druży” 
ny z l-szej ligi Stoke City. O tym, któ 
ra z tych drużyn ma przybyć zadecy- 
duje posiedzenie związku angielskiego, 
które odbędzie się w czwartek, 27 bm. 
Anglicy chcą ze względów  finanso- 
wych rozegrać cztery spotkania. Ślą- 
zacy zasadniczo zaproponowali Angli- 
kom trzy mecze, jednak w wypadku. 
gdyby Anglicy obstawali koniecznie 
przy tym, by rozegrać 4 mecze Śląza- 
cy przyjmą propozycię, gdyż nie wąt- 
pią, że inne okręgi zechcą także wyko- 
rzystać pobyt Anglików w Polsce, 


zwłaszcza, że warunki finansowe 
na ogół dogodne. 


są 


Mecz Wisła — Pogoń 
został przełożony 


W poniedziałek wieczorem Wista zwróciła 
się do Pogoni telegraficznie z prośbą o prze- 
łożenie n'edzielncgo meczu ligowego. na ter- 
min 3 maja. Pogoń nie mając żadnych zastrze 
żeń, wyraziła swoją zgodę, na  przelożenie 
spolkania. (K). 

Nemzeti w Chorzowie 

KS Ruch zabiegał od diużċszego czasu a Hun 
garię; ostatecznie jednak pertrakiacje rozb:- 
ły się o zbyt wygórowane warunki. W ciągu 
wtorku zarządowi ,,Ruchu'* udalo się telefo- 
nicznic zapewnić soble przyjazd Nemzeti na 
3-g0 Maja rb. (he), 

Przed meczem Poiska — Belgia 

Przygotowania do organizacji meczu Pol- 
ska — Belgia zostały już w Łodzi podjęte. 
Wszysikie szczegóły meczu zostały już nakre 
ślone, obecnie wprowadza się je w życie. Zor 
genizowany zostanie cały szereg pociągów 
popularnych, ale tylko z prow ncji lódzkiej, 
która zdradza olbrzymie zainteresowanie, Ce 
ny biletów ustaion od 1 — 5 zł. Kłopotów 
z kasą nie hędzie, komplet widzów jest „mu 
rowiny'', Ostatecznie. stadion jest rozbudo- 
wany do pomieszczenia 25 — 26 tys. wi- 
kizów i rozbudowa ta będzie prawdopodoh- 
nie już stałą. 


Kort centralny sekcji tenisowej WKS Legia: sobota 29 b. m. yg. 15, 
niedziela 30 bm. g. 15, poniedziałek 1 maja g. 15.30 — międzypań- 
stwowy mecz tenisowy. 


ILSKA 


Bilety w cenie 1—3 zł przy wejściu I w przedsprzedaży w firmach 


C. Grabowski (Szpitalna 7), Orbis (Jerozolimska 


39), Francopoi 


(Mazowiecka 9). 
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PANNA JADZIA SER 
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| ł za chwilę Ksawery Tłoczyński póidzie do siatki 


»KWIATOWE“ POWITANIE 


czekało na dworcu w stolicy trenera Stamma i jego dwu warszaw- 
skich pupilów Kowalskiego i Koiczyńskiego. 


kowalski o Nilrnbergu 7 


— Czy możha pokonać Niirnberga? | będzie startował iako mój faworyt. 
To pytanie zadaliśmy Kowalskiemu Inna rzecz, że Niemcy ież sa rozcza' 
po finałach mistrzostw. rowami Niirnbergiem i dla zaskoczenia 
Kowalski aż podskoczył. gotowi przysłać do Polski Heesego. 
— Przecież w finale on nic nie po- Istnieje jednak zawodnik, który Już 
kazał! Ojej, dlaczego nie poszedłeni w Dublinie miał wszelkie szanse po- 
konania Niirnberga. Jest nim Czortek. 


ostrzej na niego w drugiej i trzeciej, 


rundzie... 
Po dokładnytn obeirzeniu Niirnber- 
ga Kowalski nabrał zaufania do swo- 


ich sił i dziś walczyłby z Niemcem zu- | wspaniałą szkołę. 


pełnie inaczej, Jeśli Niemcv przyślą 
Niirnberga do Warszawy na czerwco- 
wy mecz międzypaństwowy. Kowalski 
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*, 
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CHCIAŁBYM 
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MIE TAKIE CóRECZKI 


„Kajtek“ bez trudu unikałbv szerokich 
(ale morderczych) swingów Niemca, a 
w zwarciu dalby mistrzowi. Europy 
Przecież Nürnberg 


jest w półdystansie i w infaitmgu bez- 
radny jak dzieckoł 


Jan Erdman, 


Es a 


z" 


zdaje się mówić trener Ceizik. patrząc na Skrzypikówne, Ksiażkie- 
wiczównę, Wiśniewską i Biskupównę. 


ASKA oki 


WSPINACZKA NA WYSOKI ZAMEK 


była iragmeniem kolarskiego biegu na przetai 


o mistrzostwo Polski 


rozegranego we Lwowie. 


> 


Marzeni 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 27 kwietnia 1939 r, 
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zyć „Cup - 


Londyn, w kwietniu. | dziwny sposób. Poza kilkoma tysiąca-, ku sensacji dostarczył Portsmouth, Za! środkowi sztucznemu, który na dłuż- 
CUP FINAL — przez nadchodzący | mi biletów gratisowych dla rozmai-|rząd klubu otrzyma! od F.A. przepiso- szą metę musi się odbić szkodliwie na 


tydzień caia Anglia żyć będzie pod 
znakiem tych dwóch czarodziejskich 
słów. Finał pucharu piłkarskiego An- 
glii swą popularnością wśród mas bi- 


je nawet tradycyjny wyścig wioślar-| 


ski Oxford — Cambridge. W sklepach 
i w kolei podziemnej, w eleganckim 
Kensingtonie i na targu owoców Co- 
vent Garden, w parlamencie i na giel- 
dzie — wszędzie słychać tylko uryw” 


ki rozmów — Wembley... cup final... 
Wolves... Portsmouth... tickets... 
glands... 


Bilety i gruczoży 

Tickets and glands — bilety i gru- 
czoły, dwie nic ze sobą wspólnego nie 
mające sprawy, panuią nad tezorocz- 
nym finalem pucharu. Rozpatrzmy 
przede wszystkim „ticket racket“ — 
czyli bo prostu „grandę b.letową". 

Kolos w Wembley mieści 100.050 pu 
bliczności, amatorów zobaczena iina- 
łu jest około miliona. Od czasu pam et- 
nego finału w Wembley, w roku 1923, 
gdy na przepełniony stadion w ostat- 
niej chwili wtargnęło 40.000 osób opa- 
nowując boisko, wstęp do Wembley mo 
żliwy jest tylko za biletem kupionym 
w przedsprzedaży. Biletów takich iest 
około 100.000, cena ich waha się od 
kilku szyłngów do kilku funtów. Dla 
przeciętnego Śmiertelnika sa one jed- 


nak niedostępne, chyba że za dziesię-; 


ciokrotną cenę! 
Waika o miejsca 


Sto tysięcy biletów pucharowych 
rozpływa się bowiem co rok w prze- 


irlandia 


tych dostojników piłkarskich, każdy | we 12.500 biletów. Kibice klubu zacie- 
klub zrzeszony w F.A. dostaie porcię|rali ręce. Gdy jednak przyszło do roz 
biletów, proporcienalnie do roli. którą| dawnictwa „Portsmouth supporters 
odgrywa w piłkarsiwie; setki biletów | ciub*, stowarzyszenie kibiców, któ» 
idą również do rozmaitych związków | rzy wspierają stale klub, otrzymał za- 
okręgowych. Bilety te są rozsprzeda-| ledwie dwa tysiące biletów! Przeszło 
wane czlonkom kkibu po cenie nominal | dziesięć tysięcy zniknęło w taiemniczy 
nei, lub też czasami wystawiane na li-| sposób, rozdanych i sprzedanych przez 
cytacię, aby w ten sposób wzbogacić | zarząd. Kibice zwrócili sie do F.A. z 
finanse klubowe. żądaniem interwencii, lecz ta poważ- 

lm wyżej drużyna zachodzi w pu-ina i dostojna organizacja odmówiia 
charze, tym wyższy jest ten przydział, | mieszania się w tak zawikłane sprawy. 
aż wreszcie finaliści Wembley — w| Wynik — kibice biją się o dwa tysiące 
tym roku, Portsmouth i Wolves — do-| biletów, a dziesięć tysięcy znikło 
staia do swej dyspozycji aż po 12.500) wśród krewnych, przyjaciół i znajo- 
biletów! mych officieli Portsmouthu. 

Jaka jest szansa przeciętnego kibica Kuracja na nadludzi 
dostania się do Wembley? Tylko w} A teraz kilka słów o gruczułach. W 
; drodze licytacji, a więc grubo prze-| jednej z poprzednich korespondencji 
i p'acając wartość biletu, lus też... w| pisałem inż o cudownych wpływach za 
drodze wyjątkowego szczęścia, a więc| strzyków hormonowych na piikarzy. 
| zdy iest, albo jednym z pierwszych a-| Obaj tegorczni finaliści, Portsmouth i 


|plikantów, albo gdy został wyłosowa-| Wolves, są gorącymi zwolennikami ku! 


[oy w ciągnieniu o bilet. W obu ostat-| racji gruczołowej. Gracze posiusznie 


nica wypadkach, kibic musi wykazać | posykają rozmaite pigułki, dają się re-| 


swe poparcie dla klubu, który ofiaro- gularnie kłuć w rozmaite cześci ciala, 
| wuie mu szanse obejrzenia finału pu-| po czym z gracją greckich bogów i za- 
į charu, przez posiadanie sezonowego | bałem fanatycznych derwiszów wyla- 
biletu na wszystkie mecze tego klubu!| tuią na boisko i tłuką niemiłosiernie 


Pokrzywdzeni kibice 

| Z chwilą jednak gdy ma się jakie 
| znajomości w klubach, kwestia uzyska 
nia biletu jest ə wiele łatwiejsza, choć 
ciagle jeszcze dość kosztowna. Ta dro 
ga prowadzi jednak do skandalów, któ 
re wybuchają co rok na kilka tygodni 
przed meczem finałowym. W tym ro- 


przyjedzie" 


Wizyta w związku piłkarskim w Dublinie 


Dublin, 23 kwietnia. 


W lokalu The Football Association 
of Ireland dotąd żywe są wspomnie- 
nia wizyty w Polsce. Obok rzeźby 
szwajcarskiej, obok kryształu praskie- 
go stoi nasz król Zygmunt z Placu Zam 
kowego i z wysokości szafy spogląda 


Notatnik 


Puchar Narodów w Niceł 


Na zakończenie zawodów hippicznych 
w Nicei odbył się konkurs zespołowy 
o Puchar Narodów. 

Zwycięstwo odniosła Francja w skła 
dzie: por. Bartillat, por. Vries i por. 
Chevalier. : | 

Polacy zajęli dopiero szóste miejsce 
mając 56 pkt. karnych (rtm, Komorow- 
ski na Zbiegn, rtm. Rylke na Bimbusie 
i rtm. Skulicz na Dunkanie). 

Indywidualnie rtm. Komorowski za- 
lął drugie miejsce. 

KOMUNIKAT P.K.OL. 

1. Polski Kornitot Olimpijski uchwalił za- 
kupić Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej na 
sume zi. 1000,—, 1 

2. Sfreślono z Olimpijskie] Kadry Kolar- 
skiej braci KAPIAK 1 WASILEWSKIEGO 
wobec wstąpienia ich do grupy „niezależ- 
nych“. 

3. Skreślono z kadry ollmpijstiej pi!kar- 
skiej Bukowskiego (Wilno), a na jego miej- 
sce wstawiono KRZYKA (Częstochowa). Po- 
nadto dodano JEŻEWSKIEGO (Lwów). 

4. Termin uroczystości śruhowania człon 
ków kadr olimpijskich przeniesiono z 3 maja 
na 16 maja, by umożliwić udział w śbibowa- 
nin członkom kadr oiimpijskich w sportach 
zimowych, które niebawem zostaną ustalone. 

5. Skład kadry  łyżwiarskiej  usteiono: 
inż. Kalbarczyk, Stefania Kalusówna, Erwin 


kde hokejowa į Szybownicza ustalone 
będą później. 
„Sto mil po Polsce" — przełożono 

Raid motocyklowy „Sto mil po Pol- 
sce", który odbyć się miał pod koniec 
tygodnia, ze startem w Łucku i metą 
w Poznaniu, organizowany przez Mo- 
toklub Warta, został przełożony na 
dni 18 i 19 maja. Szczegóły organiza- 
cyjne raidu pozostają te same. Nowy 
termin zatwierdzony został przez 
P. Z. M., który równocześnie raid ten 
zaliczył do konkurencii mistrzostw Pol- 
skł, przy czym raid będzie wysoko 
punktowany. 


na sekretarza związku Pp. 

Wickhama. ) 
| _- Strasznie mi przykro, ale zdaje 
Imi się, że na propozycję PZPN-u bę- 
dzielny musieli odpowiedzieć odmow- 
nie. Nasz sezon ligowy rozpoczyna sie 
we wrześniu i trwa do kwietnia. Gdy” 
byśmy zgodzili się odwiedzić Warsza- 
wę w październiku, nie mielibyśmy do 
statecznsgo przygotowania i żadnych 
szans na zwycięstwo. Dlatego nasza 
kontr-propczycia zmierza do ustalenia 
wizyty w ciągu maja. Ścisła data jest 
nam obojętna. W tej chwili cały, maj 
jest jeszcze wolny. 

— Nie jestem pewien, czy nasz zwią 
zek dysponuje treminami w maju. Chy 
ba żebyśmy zrobili mecz w dzień po- 
wszedni... 

— Ja myślę nie o nadchodzacym ma 
ju, ale o tym za rok! Byłby to dobry 
trening przed Olimpiadą. j 

— Dopiero w 1940 roku? A teraz nie 
da się już nic zrobić? 

— Sezon 1938/39 zamykamy wyijaz- 
dem na kontynent. Gramy dwa mecze: 
18 maja z Węgrami w Budapeszcie 1 
23 maja z Niemcami Północnyvmi w 
Bremie. Po powrocie — przerwa let- 
nia. 

— A czy do programu podróży kon- 
|tyhentalnei nie dałoby sie włączyć 
trzeciego spotkania? Warszawa leży 
na pół drogi między Budapesztem a 
Bremą... , 

— Gracze byliby zbyt zmęczeni, zre 
sztą nie chcielibyśmy traktować spot- 
kania z Polska jak coś przypadkowe- 
go, dodanego jedynie na przyprzążkę. 
Niech pan nie nalega: w tvm sezonie 
me da się już nic zrobić. Ale w roku 
przyszłym — jeśli się zgodzicie 
przyjedziemy w maju do Warszawy, 
a stamtąd wstąpimy do Bukaresztu. 
Trzecie spotkanie międzypaństwowe 
każą 0 się w Dublinie; będzie to pier 
wszy mecz z Włochami, 

Tę odmowę i moc pozdrowień obie- 
całem zawieźć do Polski. Tlumacze- 
nia Irl. Zw. Piłkarskiego wydają się 
Szczere. |Irląndczykom zależy na u- 
trzymaniu stosunków z Polska nie tyl- 
ko ze względów sportowych. Podczas 
wizyty Polaków ustanowione zostały 
dwa dotad nieosiągalne rekordy: frek- 
wencji (35.000 widzów) i kasy (53.000 
' złotych). (erd.). 
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Szyk bojowy liqowców 


POLONIA zagra z A. K, S. w składzie: 
Strauch, »zczepamiak, Lewandowski, IZAAK, 
Nye, Wolańczyk, Jażnicki, Justynowicz, Na- 
wrat, Kala, Kisicliáski. 

Mecz cdbyczie się na stadionie gen. SOSN- 
kowskiego (Konwikiorsfa) o godzinie 16.45. 


GDYNIA. Ostatnia niedziela była dia itu- 
bów gdynskch mienomwśrma, zespoły „NKot- 
wicy” « ,.Baltylku * startuiąq na obcych bi” 
strach stracły po dwa «umie puenty. Strata 
ta jeśli chodzi o ..Baityk' Hat znaczna, kind 
ten w tabe'! panrorskceł kl, A znajduje sę na 
ostatnim miejscow. fyadmo tej groznej sytua 
eji, przed „Babiykie:n'* są możliwości uiczy- 
menia się w K. As walka o ten tytuł rozegra 
się pomiędzy „Bashdcem' i A.K.S. z Gra- 
dziądzā, więcej Szans na utrzymanie ste w 
kase A posiadą ,Battyk“, który pozcstaie 
mecz? o mistrzostwo rozegra w Gdymi. 

„Kotwica! pomimo przegran a meczu Za- 
chowsta madal 5-te m`ciseco w tabell, Ostatnie 
wyniki powstałe na skutek nieobecności naj- 
lepszycii graczy (służba wojskowa) świad- 
cza, Że za mało poświęcono rwagi rezerwom, 
ktore na razie nie mogą podołać ciążącym na 
nich zadaniom. A 

Pińsk — Frześć 4:1 (2:1) 

W niedzielę 23 hm. odbyt się w Pińsku 
pierwszy miecz miedzymiasiowy Pińsk — 
Brześć nB. o nagrodę Wojew. Komitetu P.W. 
i W.F. Bramki zdobvii Krakus, Pankowski, 
Rełn I Gryśewicz. Dla gości honorowy punkt 
adobyż Tkaczyński. Obie drużyny nie wyko- 
rzystały rzutów karnych, 

W składzie zwycięskiej reprezentacji m. 
Pińska wystąpiło siedmiu graczy WKS Ko- 
twica. i 

RADOM. Mistrz. kl. A. R.K.S. (KP.W.) — 
Pilica 4:1. Bramid: Wincaszek (2), Uibaszew- 
ski I Szuman oraz samobójcza. Proch — Czar- 
ni 3:0. Bramki: Madziarz (2) i Kowalski. 
Mistreem %l. B. został R.K.S. Naprzód. 

LUER. Wołyń — Równe 4:1, miecz eimini- 
cyjny dla usłalenia składa ra Pechar Polski. 
Mistrzostwa daly wymi: Pogoń (Równe) — 
W.K.3. (Dubro) 4:3, Strzetec (Jan. Dot.) — 
Hasmonea (Równe) 4:0, P.K.S, (buck) — 
w.K.S. (Łuck; 1:1, Strzelec (Kowel) — H2e 
smorea (Łucz) 12:2. 


W Krakowie bez zmian 
W szeregach krakowskich zespołów ligo- 
wych aie eależy se spodziewać mmiam per- 
sennych. Garbarnia gra z Warią przedpoini. 
miom, a w Składaie jej równe mie będzie 
mrzestmieś, chvha, że komtumiowany w War- 


,szawie Wróbsi nie wyzdrowlcje do niedzieli, 
| ma co się jodhak nie zanosi. 


| 


Wsroszcię Cracovia połedze do Ruchu z 
Gára ma pasneev, fstóry zazznie Stamiszewsk'e 
go. Natomiast Majeran czy Myszkowski nadal 
gré mie mega. (1g). 4 

WARTA jedzie dn Garhami w ektadzie: Jan 
kowak, Twórz i Zarzycki, Sotkowiak, Daae 
ázat d Lis, Orłowski, Kazimierczak, Schorfke, 
Gendera I Nawrat. < 

Kłopoty Unien Touringu 

Skład Unien Tourimgu na aiedziciny mecz 
z Worszawiaską mastręczą drerowa ctwu no- 
we łucpoty i ostatecznie hędzie ustalony po 
czwariaowym treningu. Oczywiście, że re- 
weiacvjnych zm an w qrużynie być mie może. 
Kierownictwo czymi starania a zwolnienic za 
wodniwów. odhywających pow mność wojsko- 
wą. Zasadniczo, w morówmaniu ze ektadem, 
który grał z Cracovią, większych zmian mie 
będzie. 


Ruch bez Tatusia 

Tatuś doznat w  ostamim spotkaniu 
s AKS-em przykrej kontuzji. W czasie obro- 
ny w sytuacji modbremkowej rozcięto mn 
naskórck pomiędzy kcwsiem a pacem wska 
zujacym prawej sęki, Niewiadommo też, czy w 
aiedzicię w spokaniu g Cracovią Tatuś bę- 
dzie grat, Nie będzie także grat Dziw ez, kió 
ty został powołany do wojska, Zamiast niego 
zgra Czemp'sz. Reszta bez zmian, a więc 
Geenza w pomocy Mikunda, Strzyp:ec i Fica 
— Kruk, Stota, Peterck, Wilimowski, Wodarz 
w napadzie. 

AKS bez zmian 

AKS wybiera się na c eke spoikamie z Po 
tonia do stelicy w zwyłttym stadzie: Mrugz- 
Ma, Stolarczyk, Kinowski; Bentkowski, Hasen 
bek, Katryam ok; Sekuła, Piontek, Wostal, Py- 
te! Pozhopm. , 

WARSZAWIANKA na mecz z Union Tou- 
ringiem wystawia sklad następujący: Kon- 
dracki (Rudnicki), Fiiip, Joksz, Sochan, Ho- 
gendorf, Dmytryszyn, Baran, Knioła, Zieiń- 
ski, Święcki, Gamaj. 


przeciwników. (O cudach gruczołów 


g|krażą w tutejszym świecie sportowym 


lantastyczne legendy. Wolves, naprzy- 
kład, na początku bieżącego sezonu po 
rzucili kuracię hormonową i od razu 
spadli na koniec tabeli, Natychmiast za 
strzyki zostały przywrócone i w ma- 
stępnych dwudziestu grach, Wolves 
przegrał tylko jeden mecz! Ports- 
mouth, który później rozpoczął kura= 
cię, uratował się od spadku do dru- 
giej ligi i znalazł się w finale pucharu. 

W kałach futbolowych istnieje ied- 
nak poważna grupa „anty-gruczołow- 
ców". Wybitni znawcy sportu wypo- 
wiadają się przeciwko tei metodzie 
zwiększania sprawności graczy, jako 


Joscpho | emmma: OZAWY ZE NKK ZANA) 


Dytko w szpitalu 

Kontuzja Dyik! ¢D2b) w smokaniu z BBTS 
— Bielsko o mistrzostwo tigi śląskiej jest po 
ważna. Zawodałk Dębu sądzac, że n'e grozi 
mu nale poważnego wdał s'ę po meczu do do- 
mu. Posiewaź jedna dodwiwy ból w pler- 
«ach mie ustawał udat się do lekarza, który 
stwierdził złamanie mostka. Dyiko fest cec- 
ne w szptału ma kurach. Która może potrwać 
diwższy okres cash. (Li. 

B, reprezentant Poski i obrońca T.S. Na- 
przód (L'p'ny) == Michalski uległ w ntedzie- 
Tę Kkcatucjłi nezi. Obrońcę tumieszczoo w 
szpltału w Goduli. (he). 

UDROWĄŻ doznał na meczu z Pogonią 
kontuzji nogi (pęknięctke kości w kolanie) 1 
będzie musial pauzować około trzech tygodni. 

SCHREIER *ewoskrzydłowy Warty nie wyle- 
czywszy choroby morek zacząt grać w me- 
czach lrowyrh. Obecnie choroba się odnowi 
ła I Warta musi znów zrezygnować ze Schref- 
era na czas jakiś. Oczywiście poznańczyk 


nie stanąt również w teamie B przeciwko Za- 
Riebu. l 


Tak charakteryzuje d 


zdrowiu zawodników. 
Styl i nerwy 

W sobotę po południu na boisku w 
Wembiey staną dwie „nad-drużyny”. 
Która z nich wygra? Wolves sa druży- 
ną o wiele bardziej stylową i w nor- 
malnych warunkach e klase lepszą, od 
Portsmouth. Ale w Wembley klasa i 
styl nie odgrywają decydującej roli. 
Final pucharu jest walką nerwów — 
kto lepiej wytrzyma półtoragodzinne 
zmaganie się o najbardziei cenne tro- 
feum piłkarskie świata Portsmouth 
jest słynną „drużyną pucharową“, Wol 
ves, jak dotąd nie odnosili w tej kon- 
kurencji wielkich sukcesów. W ostat- 
nią sobotę oba kluby wypadły dość 
słabo. Portsmouth przegrał z Chelsea 
w Londynie, jednak wyralnie oszczę” 
dzając się, zaś Wolves zremisował z 
Bolton Wanderers. 

Wio will win the cup? Stawiam na 
Wolves. Totes. 


a 
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zadnych wskazówek 
nie przymiósł mecz w Zagłębiu 


BĘDZIN, 25.4. — Tel. wł. — Za- 
głebie — Reprezentacja B 4:3 (1:2). 
Bramki dla reprezentacii zdobyli Ar- 
tur, wyrównał Cichecki z karnego, 
prowadzenie zdobył znów, przed pau- 
zą, Kula. Po przerwie bramkę dla re- 
prezentacii zdobył Kula, dła Zagłębia 
Dyrda i Dudek (2). Mecz zgromadził 
ok. 4500 widzów. 

Reprezentacji B, również się nie 
powiodło, jak tydzień temu pierw- 
szej. Miała ona jedynie w pierwszej 
połowie okres dobrei gry, natomiast 
po pauzie grała znacznie słabiej i ma 
jąc już pewne zwycięstwo, oddała ie 
w ręce przeciwnika. 

Na drnżynie reprezentacyjnej znać 
było brak zgrania. W ataku na pra- 
wym skrzydle wystąpił zamiast nie- 
obecnego Schreiera — Piec I. W obro 
nie zamiast Kinowskiego — Bryła. Po- 
za tym, przed przerwą, sklad jak iuż 
podano, 

W drużynie reprezentacyjnej w ata 
ku wyróżniał się jedynie Artur, który 
miał dobry dzień. Nadspodziewanie 
słabo grał Kula. Nie spisywał się 


również Klimsza. Na prawym skrzy* 
die Piec był słaby, na lewym skrzy= 
dłe Kulawik miał kilka dobrych za- 
grań. był jednak źle obslugiwany. 

Pomoc trzymała się zbyt daleko w 
tyle. Danielak nie osiągnął pełnego 
swego poziomu. stosunkowo dobrze 
spisywał się Sumara i niezły był Ja- 
błoński. 

Obrona wypadła b. słabo, szczegól- 
nie taktycznie. Piontek, który wystą= 
pit po lewei stronie, nie czuł się dob- 
rze na tei pozycji. Mrugala dobry. Na 
kilka minut przed końcem zawodów 
uległ on niegroźnei kontuzji. 

Po przerwie, na lewym łączniku wy 
stapi! God, a Kula przeszedł na stro- 
nę prawą. God jest wciąż jeszcze 0- 
ciężały, to też zamianą ta nie przynio 
sla żadnej korzyści. 

Drużyna Zagiębia grała b. ambitnie 
i energicznie. Okazała się ona w su- 
mie dobrym partnerem sparringowym, 
który potrafi zmusić przeciwnika do 
użycia wszystkich sił. Słabym punk- 
tem był atak, który nie umiał strze- 
lać. (N. $.). 


TYSZ) 


Główna zagadka niedzielnej rundy ligowej 


nie osiągnie ich nigdy. Własne boisko 
powinno być dostatecznyim atutem dla 
wyrównania nadwyżki, jaką daje War- 
szawiance większe doświadczenie i ru- 
tyria. 

Warszawianie zawiedli oczekiwania 


Jak było da prezwidzenia tylko Cra- 
covia utrzymała się bez karnych punk- 
tów. W niedzielę przyjdzie chyba i na 
nią kreska, Ruch dołoży wszelkich 
starań, by wyrównać różnicę dzielącą 
go (wskutek jednego meczu więcej) od 
krakowian i tym samym umocnić się 
ostatecznie na pierwszej pozycii. 

Byłby to jeden z typowych figlików 
pilkarskich, gdyby Cracovii po fatal- 
nych dwu ostatnich występach powio- 
dło się jakoś właśnie na stadionie woi. 
Uurażyńskiego! W tej chwili nie ma 
jednak żadnych racionalnych ku temu 
przeslanek. „Biało - czerwoni“ grali 
w niedzielę fatalnie, atak okazał jesz- 
cze większą indolencię, niż zazwyczai. 
Tak grając nie wiele będzie można u- 
zyskać. Trio obronne i pomoc Ruchu 
sa dostatecznie silne, by unieszkodli- 
wić niemrawych napastników, a atak 
Śląski umie nadal strzelać bramki, 
szczególnie gdy obok Wilimowskiego 
przechodzi renesans również i Wo- 
darz. Wszystko więc zapowiada prze- 
graną Gracovii. 

DWAJ Z KOŃCA. 

Równoważnikiem boju dwu lide- 
rów będzię walka o „miejsce* miedzy 
Warszawianką i Union Touring w Ło- 


dzi. Można zdaje się zaryzykować |stnej sytuacji (sławy dzień gospoda-| łem dobrą formę. 


twierdzenie, że jeśli Union tym razem 
nie zdobędzie punktów, to już chyba 
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swych zwolenników. Okazuie się, że 
forma krakowska była w wielkiej mie- 
rze złudzeniem optycznym, wywoła- 
rym niskim poziomem gry Cracovii. 
W meczu z Garbarnią wyszły znów 
ua jaw kardynalne wady, do których 
zaliczyć należy przede wszystkim zu- 
pełną impotencie napadu. Nawet gra- 
cze, którzy przed rokiem grali zupeł- 
nie dobrze dziś ogarnięci jakąś psy- 
chozą, zapominają o podstawowych 
wskazaniach. Rekonstrukcja ataku na- 
razie nie na wiele się zdała. Wystar- 
czyła osoba mało znanego Pirowskie- 
go, by zastopować wspólpracę Święc- 
kiego z Baranem. Całe szczęście, że 


całego i Warszawianka nie będzie mia 
ła łatwej przeprawy. 


CO POKAŻE GARBARNIA? 

Pozostaje więc jeden mecz: Gars 
barnia z Wartą. Pierwsza bramka roz- 
sirzygnąć może o wszystkim. Jeśli 
zdobędzie ią Warta, wówczas słaby. 
aiak krakowski znajdzie się niemal 
przed niewykonalnym zadaniem, gdyż 
pomoc i obrona poznańska nie da się 
łatwo sforsować. Gdyby jednak napas 
stnikom krakowskim udało się wpę- 
dzić piłkę do siatki Warciarzy, wów= 
czas defensywne ich siły mogą rów= 
nież wystarczyć na unieszkodliwienie 
napadu przeciwnika. 

Tak czy inaczej Warta nie będzie 
miała łaiwego zadania, a przykład war 
szawski pouczył, że na obcym boisku 
nawet przy większych atutach gra 
się znacznie gorzej. Nie zdziwilibyś- 
my się wcale, gdyby Garbarn: udało 


przynajmniej pomoc i obrona utrzymu | się uratować jeden punkt, a może | o4 


ją się na poziomie. 

Gdyby Union uratował w Krakowie 
choćby jeden punkt, przyzmalibyśmy 
mu w Łodzi wielkie szanse. Obserwa- 
torowie meczu stwierdzili że brak 
wiary we własne możliwości były ied- 


bydwa. 


DRUŻYNA PIONTKA * 
W WARSZAWIE, 
Bardzo ciekawie zapowiada się wale 
ka Po!onii z A.K.S. w Warszawie. A- 


ną z przyczyn niewyzyskania korzy- | matorski wykazał w spotkaniu z Ru- 


|12), W każdym razie należy sie li- 
czyć, że Union pójdzie tym razem na 


TE ET enar ye m gal: 


wa krańcowo różne wyniki w Rydze 


p. Nowak, wiceprezes Polskiego Zw. Piłki Ręcznej 


Sobotnia porażka koszykarzy pol- 
skich w Rydze wywołała najrozmait- 
sze komentarze. 

Czy na prawdę Polacy są o tyle gor- 
si od Łotyszów? Czy nie przedstawia- 
my klasy europejskiej, a zwycięstwo 
nad Niemcami było punktem szczyto- 
wym? — takie pytania stawiali sobie 
sympatycy tego sportu. A 

Znalezłi się , oczywiście zaraz i tacy 
pesymiści, którzy obliczyli, że w Kow- 
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ŚLĄSK PROWADZI PEWNIE 

W lidze śląskiej zdecydowanym faworytem 
jest znacy zespół „Sąka' z Świętochiowie, 
fiócemu nkt już poważnie me zdoia zagra- 
rl gdyż posiada przy równej ceci rozegra- 
nych epokan qadwyżeę 5 pumistów w stosua- 
ku do katowickiej Pogoni, zafmującej drugie 
miejsce, O drugą pozycje rczegra się walka 
pomrędzy drużysam Pogoni, Czarnych z Chro 
paczowa, Policyjnego K. S. i Naprzód z Linin. 

NAJWIĘKSZE SZANSE NA MISTRZOSTW! 
ŁODZI ma ŁTSG, które ewentualnie spotka 
się aż trzykrotnie z ŁKS-em, gdyby czerwoni 
zajęli pierwsze miejsce w tabeli drugiej run- 
dy: raz w meczu mistrzowskim i dwukrotnie 
w spotkaniach prawo reprezentowania Ło- 
dzl w rozgrywkach o weiście do Ligi. Bedą 
to derby Łodzi, które budzą olbrzymie zainte- 
resowanie. Do pierwszego meczu dojdzie za 
tydzień. 

IUNAK BEZ KONKURENCJI 

W Lidze iwowskiej nie nastąpiły w tabeli 
żadne zasadnicze zmiany. Pierwsza pozycja 
Junaka jest nadał pewna. Natomiast kandy- 
datów do spadku lest coraz więcej, 

LUBELSKA KLASA A 

W Lublinie odbyły się dwa mecze o mi- 
strzostwo piłkarskie akręgu klasy A. 

W Lublinie drużyna Lubelskiej Wytwórni 
Samolotów pokonała drużynę Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego z Chełma w sto 
sunku 7:0 (4:0). Mimo wysokiego stosunku 
bramek rezultat ten nie odzwierciadlił istot- 
nej różnicy sił, KPW jest drużyną surową i 
nawet strzelenie 20 bramek leżało w sferze 
możiiwości LWS, pretendenta do tytułu mi- 
strza okręgu. 

Drugi mecz odbyt sie w Chefmle. WKS U- 
nia z Lublina pokonała w stosunku 5:1 (2:1) 
drużynę miejscowego WKS. 

W pierwszym meczu sędziował p. Regen- 
bogen — w drugim p. Pietrusian, 

WYRÓWNANA CZWÓRKA W ZAGŁĘBIU 

Tegoroczae mistrzostwa pilkarskie Zagię- 
biowskiego 0.2 P.N. zaszdn'czo różnią się od 
mistrzostw z fat minionych... Tak częste 
dawniej wybryki i awantury na'eżą dziś do 
rzadkości. Stosuniu poprawiły się więc ogrom 
nie. 1 

Poziom czterech pierwszych w tabell ze- 
spotów jest zadawalający: Brygada nie prze- 
wyższą już pozostalych klubów o Klasę; na 
cate] Tni nastapilo wycównenle Bił, dzięki 
podciagnięciu sę Innych. Szamse 6ą zupcłaie 
otwarte: Unia, która chwilowo przoduje w ta- 
beli jest w dalszym ciągu zespołem twardym 
I przeciwnikiem nieprzyjemeaym. Na zdobycie 
mistrzostwa ma więcej widoków nóż często- 
chowieanic; prowadzi 2-ma pumtitami, ma oO 
jedną grę e©młei 1 czeka ją mniej epolkań ma 
obcych boiskach. 

Będzińsska .,Szremacia'* jest właściwie re- 
we'acją mstrzostw, Drużynę cechuje bojo- 
wość I wyjąikowa amh!eja. CKS jest wresz- 
cie czwartym kkardydatem; czeladziame wy- 
kazma w chwili obecnej najlepszą formę z 
wseystkich towarzystw. Na stów klika za- 
stuguje jeszcze nrsirz Zaglębia — RKS z Dą- 
browy. Klub przetrwał kryzys i choć zajmuje 
przedostatnią pozycię, nikt nle obawia się o 
jego losy. Zcspół został zupełnie odmto- 
dzomy, a ostatni wynk z Brygadą (2:2). 
świadczy najlepiej o możliwościach drużyny 
robotnżczej: 


o 


nie zajmiemy w najlepszym wypadku 
szóste miejsce. 

Wiadomość o niedzielnym zwycię= 
stwie zdezorientowała wszystkich do 
reszty, Nie wiadomo było dokładnie, 
czy Polacy grali z tą samą drużyną 
Łotwy co w sobotę, A jeżeli tak, to co 
znaczyła pierwsza kleska? 

Po odpowiedź na te wszystkie py- 
tania udajemy się do osoby naibardziej 
kompetentnej, kierownika wyprawy ło- 
itewskiej, wiceprezesa PZPR p. Nowa- 
ka, 

— Głównym powodem porażki sobot. 
niej — mówi p. Nowak —— było zała- 
manie nerwowe „piatki“ poznańskiego 
KPW. Gracze wyszli na salę dziwnie 
zapeszeni, ręce im się wprost „trzęs- 
ly“ i wskutek tego zupełnie zawiedli 
strzałowo. 

W polu przedstawiali się nawet nie 
źle, ale z chwilą zbliżenia się do kosza 
przeciwników tracili całą bojowość i 
podawali piłki w ręce Łotyszów. 

Rezerwy też nie mogły wiele zrobić 
i rezultacie mecz zakończył się klę- 
ską. 

Był to „dobry kubeł zimnej wody na 
rozgrzane głowy”, marzące o zdoby- 
ciu „w englach* mistrzostwa Europy. 

Dopiero drugi mecz rozegrany 2 tą 
samą reprezentacią Łotwy, był właści- 
wym wykładnikiem sił obu zespołów. 
Zwycięstwo odnieśliśmy nieznaczne, 
ale zasłużone, przeważając przez cały 
czas. 

Dobrym znakiem jest powrót do for- 
my Różyckiego i Stoka, ten ostatni był 
najbardziej bojowym graczem z dru- 
żyny. 

Z występu w Rydze Jestem zadowo- 
lony. Pierwszy mecz to fuks, drugi — 
to prawdziwa wałka, zakończona re- 
wanżem i to spotkanie biorę pod uwagę 
bilansując wyprawę. 


BIEG RASZYN — WARSZAWA 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie cię III 
bieg sztafetowy Raszyn — Warszawa o pt- 
char Polskiego Radia. 

W Warszawie zawodników należy slę spo- 
dziewać koło południa. Trasa prowadzić bę- 
dzia ulicami: QGrójecką, AI. Jerozolimską, 
Bracką, Wiejską I Mysśliwiecką do mety na 
Stadionie W. P. 


P.Z.L.A. REHABILITUJE KUSEGO 
Na ostatnim posiedzeniu zarząd P.Z.L.A. po 
stanowił znieść maganę jaką ukarany został 
Kusociński za niestartowanie w hiegu Skry w 
r. 1938. W świetie dowodów przedstawionych 
przez Kusocińskiego wyszło na jaw, że zawod 
nik ten miał prawo nie brać udzialu w biegu, 
gdyż nie był do niego zgłoszony. 
Puchar polsko-anglelski 
Nowy puchar dla molsko-angie'skiej kon- 
kurencji szermierczej ufierdował sekrętarz kon 
sulatu angie skiego w Łodzi p. Paweł Becker. 
Przernaczcny on jest dla szpadzistów, w p ze 
c'wieństwie do Biritan a-Cup * Poloa' a-Cup o 
który walczą Już szabliści. Fundator nagrody 
obięczt również pomóc przy wyjednaniu zni- 
ŻW na przyjazd drużyny poiskiej samolotem 
ma pierwszy turniej, który odbyłby się w 
Angli. 


Wygrać na obcym terenie z takim 
przeciwnikiem, jak Łotysze jest prze- 
cież niezwykle trudno. 

Wracając do tego załamania się re- 


Poprawiła się 
przede wszystkim pomoc tak, że cały 
zespół zyskał na wartości W nie- 
dzielę nie grał w obronie Kinowski. 
Udział jego przyczyni się do jeszcze 
gruntowniejszego zatarasowania do- 
stępu do bramki Mrugalli. Najbardziej 
interesuje w AKS naturalnie atak z 
Piontkiem na czele. Przekonamy się 
też, w iakim stanie znajduje się Wo- 
stal, czy można brać go w ogóle w ra- 
chnbę do reprezentacji, 

Gra przeciw Polonii będzie dla na- 
padu, chorzowskiego dobrym egzami- 
rem, gdyż formacie obronne warsza- 
wian znajdują się na poważnym pozio» 
mie. Pomoc może słabsza w pracy. 
twórczej, zna się iednak na destrukcji. 
stąd też kwintet AKS zmuszony będzie 
operować szybko i sprawnie, jeśli ma- 
ją padać bramki. Sytuacja gości może 


prezentacji, muszę stwierdzić, że powo- | być o tyle wygodniejsza, że Polonia 


dem jest mała liczba spotkań między- 
państwowych. rozgrywanych przez Pol- 
Skę. Taka np. Łotwa w ciągu ostatnich 


wystąpi bez Odrowąża, który uszko- 
dził sobie nogę. Odrowąż stanowi 
czynnik energii } zdecydowania w na- 


pięciu miesiecy rozegrała siedem me- | padzie warszawskim; brak jego da się 
czy, podczas gdy Polska grała tylko z | napewno we znaki, Nie wiemy zresztą 


Niemcami. 


kto go zastąpi, Zapewne Nawrot, 


Nie jest to bynajmniej samooskarże- | aczkolwiek stary as nie zachwycił for 


nie. 


warunkach, niż Związek Łotewski. 


PZPR znajduje się w cięższych |mą swą Lwowa. 


Mecz powinien być ciekawy, walka 


Wszyscy gracze łotewscy pochodzą Z | zażarta. Trudno jest wytypować wy- 
jednego miasta, z Rygi. Również Li- | nik. Zwycięstwo AKS świadczyło by, 


twa, ta — Kowno, a Estonia — to Tal- 
lin i Tartu. 

U nas jest przecież inaczej. Trzeba 
zawodników ściągać z całej Polski, a 
to naraża na duże koszty. | właśnie 
wszystko rozbija się o brak pieniędzy. 

Dla tego też, jeszcze raz powtarzam 
— kończy p. Nowak — że z wyniku 
ryskiego jestem zupełnie zadowolony, 

(ii). 


KOSZYKARZE W WILNIE 


Reprezentacja Polski w koszyków- 
ce rozegrala w poniedzialek, w dro- 
dze powrotnej z Rygi, mecz z repre- 
zentacią Wilna, zwyciężając 59:34 
(34:20). Mecz odbył się w ciasnej 
sali okręgowego ośrodka w. f. tak, że 
mógł pomieścić tylko niewieru widzów. 
Początkowo gospodarze prowadzili 


że jest on zdecydowany wszcząć po- 
Ścię za Ruchem. 


Sensacje 


w lidze Francji 


Paryż, w %wiefniu 

A wszystkiemu winna — „wojna“! Gdyby 
| 23 odhył się normalnie mecz Francja — Niem- 
cy, nie byloby żadnych mistrzostw! Gdyby 
nie było mistrzostw, Racing nie przegrałby 
2 jakimś tam kandydatem spadkowym, Excel- 
f sior, 26t 

Był to dzień sensacji! Od jednego zamachu 
dwu czterech aspirantów mistrzowskich 
straciło wszelkie szanse, a jeden z czterech 
outsiderów ostatecznie się Wynik 
trzech spotkań brzmiały następująco: Excel- 


z 


uratował. 


6:1, ale reprezentacia Polski SZYDKO | sior (Roubaix) — Racing 6:2, St. Etlenne — 


likwiduje inicjatywę  wilnian. 
ambicją ustepowali oni bardzo znacz- 
nie zawodnikom reprezentacyjnym. 
Polska — Węgry 
w szczypiorniaku 


„Mecz Polska — Węgry w szczypior- 
niaku odhedzie się ostatecznie w czerw 


Boza | > 


acing Lens 1:1 i Fives Cannes 3:1. 

Remis St. Etienne z Lens nie wymaga ko- 
mentarza. Uirafa jednego punktu odsuwa St. 
Eflenme z konkurencji do beria. To Jednak, 
co działo się w Roubaix, wołało o pomstę do 
nieba. Ostatecznie przegrać można z najwięk- 


cu rb. Piłkarze węgierscy zrobili o- | Szym patafachem, ate 6:2 —to ule klęska, 
gromne postępy spotykając się często | lecz pogrom. Zdaje się, że w Roubaix Racing 
z zagranicą, głównie z Niemcami. Roz- | pogrzebał nadzieje swe na mistrzostwo. W 


poczęli oni już przygotowania do me- 


teorii można wprawdzie wyliczyć, że teren 


czu z Polską, Kapitan związkowy Mol- jest do odroblenia, ale w praktyce będzie ta 


nar obserwuje formę graczy, ale skład 
wystawi dopiero na 2 tygodnie przed 
meczem. W czasie tych dwu tygodni 


cdbędą się też wspólne treningi repre- | 73 59 mniej. 


zentacji. (cb) 
B klasa hije mistrza 


Sensacja spottowej Łodzi jest sukces ko- 
szykarzy B-klusowej Makabi w turmieju o pu 
char kerowaka okrępowega urzędu W. F. i 


P. W. do Którego etgnęty wszystkie czołowe |ca jego, Lierman, 


drużyay. W óćwlierćfmaie Makabi wyc łmino- 
walą mistrza Łodzi IKP 3:25. następiie w pół 
finale, po niesłychaaie emocjcnujące| walec— 
Fiognoczonyek 20:19 1 wreszcie w finale ŁKS 

Ei 

Pierwsza dyskwalifikacja 

Pierwszy wypadek dyskwa! Flacji 
móczki notujemy w Łodzi, Kapifanka drużyny 
poki ręcznej Zmicza (dawniej HKS) Laików- 
ma, bardzo syumpatyczna i u odziwa, zosiała 


zdystowalif kowana na rok, za uderzenie prze: 


«ciwniczki, znajdującej się bez pliki. 


zawnd- | 


trudniej, gdyż Marseille ma dwa punkty prze- 
wagi, a Sete przy równej ich ilości ma jed- 
Dodajmy do tego korzystny 
stosunek bramek Racingu i — parada gotowa. 

Jak doszło do klęsti? Racing jest prze- 
męczony. W Racingu nie było Hidena, który 
spaceruje z obandażowanym kolanem. Następ- 
byt — katastrofalny. Wię- 
cej nia potrzeba mówić. 

W Monaco poświęcono nowy stadion. Z tej 
okazji Olympique Marseille pokonał repre- 
zentację Luksemburga 4:0 

W drugiej lidze nastąpiły ważkie rozstrzy” 
gnięcia. Red Star Olympigne z Paryża oraz 
Stade Rennais wracają do pierwszej klasv. 


Edgar 


Ne 3 


Olbrzym 


Swo 


i, 


PRZEGLAD SPORTOWY Czwartek, 27 kwietnia 1939 r 


r 


dwa atuty tenisu holenderskiego ma mecz z Polską 


Amsterdam, w kwietniu 

Choć tenisiści holenderscy, van Swol i Hu- 
ghan, są mało zmani za granicą, tworzą jed- 
nak taam gotów sprawić niejedną niespo- 
dzłankę. Specjalnie van Swol może chwilami 
zagrać doskomale, których 
mogliby mu pozazdrościć gracze najwyższej 
klasy. Na 23-letnim vanm Śwolu Holandia mo- 
że hudować wiele nadziei, zwłaszcza, że robi 
wciąż postepy. 


ma on momenty, 


Siłacz i olbrzym 

Hans van Swol jest urodzonym sportowcem. 
Do czego się weźmie, osiąga dobre rezulta- 
ty. Reprezentował wiele razy Holandię w me- 
czach rugby, był też bardzo uzdolnionym wio 
ślarzerm. jest bardzo wysoki i szalenie silny. 
Przekonano rę o tym przed paru taty, gdy 
w restaetracji obrażono jego narzeczoną. Wy- 
nikła bójka i przeciwnicy „ana Śwola nasięp 
ne dwa tygodnie spędzili w szpitalu. Van 
Swoi jednak też nie wyszedł bez szwanku: 
upadł, nderzył się głową o stół, dostał wstrzą 
sd mózgu i parę tygodni leżał w łóżku. 

Choć brzmi tenis holendersti 
powinien biogosałwić ten wypadek. Gdyby 
bowiem van Swol me zachorował, musiałby 
zdawać egzamin na umiwersytecie na 2 tygo- 
dnie przed meczem z Polską. Uniemożliwiioby 
mu to trening. Wskutek choroby przesunięto 
ma termin egzaminu wobec czego wolny cras 
powłęcit przygotowaniu do meczu warszaw- 
skiego. Van Swol jest studentem. Ma lat 23 
a już niebawem zda ostatni egzamin i zosta- 
me lekarzem. 


to dziwnie, 


Jed zrozumiałe, że siła fizyczna, którą od- 
znacza się van Swoi cechuje też jego grę. 


Servis Budga 
Szybłicość | jeszcze raz szybkość to jego 
główny atut Serwis jego przypomina ser- 
wis Budga — zasypuje przeciwnika „„asami”. 
Druga pitka jest też barazo silna, silniejsza 
od pierwszej, pitki wielu dobrych graczy. Van 
Swoi prawie 2 mite wzrostu co predystynuje 


a że smecz ma za- 
bójczy, więc trudno go mnąć. 

Początkowo tempo i szybkość były jedy- 
nymi simymi pumktami jego gry, ale w ostat- 
nich czasach bardzo urozmaicił swój reper- 
tuar; przeptata teraz wymiany piłek magły- 
ml skrótami. Najhandziej lubi jednak grę 
przy siatce, którą przygotowuje doskonałe 
swymi silnymi drajwami. Doskonale wyko- 
rzystuje też stabe strony przeciwnika. Wy- 
grać z van Swolem może tylko gracz, któ- 
ry rozporządza tymi samymi atutami co on. 
Naturalnie van Swol ma też słabe strony. 
Do mich zalicza się regularność; przegrywa 
on niemal zawsze długą wymianę piłek. Jeśli 
kto potrafi utrzymać Holendra w głębi kor- 
tu — wygrywa łatwo. jeśli jednak dopuści 
van Śwola do siatki to aby wygrać musl a- 
mieć mijać świetnie. Lohy tu nie są wska- 
zane, bo loby van Swoi smeczuje. Przyjaciel 
van SŚwola Tod Hughan jest graczem zupeł- 
nie innego typu. Piszemy przyjaciel, gdyż 
jest naprawdę jego przyjacielem w życiu pry 
watnym. Hughan który ma lat 29 jest już 
żonaty i dom pp. Hughanów jest niemal do- 
mem rodzinnym van Swoia. 

Gość z Indii 

Hughan urodził się w Jndiach holender- 
skich, co widać od razu po ciemnej cerze. 
Jest to gracz Szybki, ruchliwy, który ma 
jednak zbyt wiele słabych stron, aby zostać 
wielkim graczem. Najlepszy okres ma zresr- 
tą bodaj poza sobą. Nie ma też specjalnie 
siśqych stron. Najlepszym jego uderzeniem jest 
jeszcze bekhend. Serwis ma słaby, w 
ogóle wszystkie uderzenia nie są silne. Smecz 


las do gry przy siatce, 


szwankuje., jest on graczem ofensywnym, 
który za wszelką cenę dąży do siatki. Jesii 
przejdzie mu pierwsza piłka serwisowa — na 


pewno poleci od razu naprzód. Bardzo sła- 
by jest w dkugich wymianach piłek. Dziesią- 
te — dwunaste odbicie na pewno 1urwiężnie 
w siatce atho wyjdzie na aut. Bardzo dobre 
ma krótkie woleje przy siatce. 


Tarłowski trenuje w Kałowicach 


i marzy o zwycięstwie nad Baworowskim 


Katowice, 24 kwietnia 1939. 


ubiegłym roku na wiosnę zastaliśmy 


W tegorocznych wywiadach i spra-| Tarłowskiego z opuchniętą świeżo po 


wozdaniach jest mowa o wszystkich 
tenisistach za wyiątkiem Tarłowskie- 
go, którego nazwisko czasem zaled- 
wie ktoś gdzieś nieśmiało wtrąci. A 
tymczasem Tarłowski... 

B Zaczniimy lepiej od początku, bo 
chcąc dowiedzieć się czegoś o nim 
musimy udać się podobnie jak w ubie- 
głym roku na ul. Koszarowa w Kato- 
wicach, wylegitymować sie i wkro- 
czyć w mury koszar. Tym razem nie 
«ierują nas do izby chorych, gdzie w 


GASSOWSKI 
i DUNECKI 
„rozgrzewają sie“ przed biegiem 
ua 100 m. w Toruniu. 
Dunecki — 10.8 sek. 


$ 


ge Pe” - g 


named 


wypadku nogą. Wątpił on wówczas, 
czy będzie mógł jeszcze w ogóle kie- 
dykolwiek zagrać w tenisą. 

(Obecnie zjawia się  Tarłowski 
zdrów jak ryba, barczysty, silny, 
sprężysty, wygląda tak jak dawniej. 
Pytamy go przede wszystkim o to, 
ile prawdy iest w pogłoskach. kursu- 
dących od kilku miesięcy po Katowi- 
cach, że ma zamiar przenieść się də 
Warszawy. Okazuje się, że Tarlow- 
ski sam najmniej wie o tym, a jego 
zdaniem jest to bardzo mało brawdo- 


| podobne dopóki odbywa służbę woj- 


skową t. zn. də połowy września br. 
Co będzie kiedy skończy się służba 
wojskowa nie wiadomo, gdyż na ten 
itemat Tarłowski się nie wypowiada. 
łIUważa to bowiem za przedwczesne, 
ponieważ sam dotychczas gruntownie 
tego nie przemyślał. 

Zresztą to nas na razie mniej inte- 
resuje. Najważniejsze co jes z ko- 
lanem? Sprawdzimy najlepiej na kor- 
cie. Kontuziowana noga jest co pra- 
wda w gumowym  ochraniaczu, ale 
xastosowano go tylko prewencyinie, 
na wszelki wypadek. Noga funkcjonuje 
— jak mówi jej właściciel — pierwszo 
rzędnie. Rzeczywiście widzimy do- 


| pry start; piorunujące smecze i draj- 


Zwyciężył | 


mn w OTO 


wy. Brak mu jeszcze dokładności i wy 
trzymałości, ale to da się wyrównać. 

Najważniejsze to, że Tarlowski gra 
i to wcale dobrze, jak na roczną 
przerwę (podobno gładko rozłożył 
Skoneckiego w trzech setach). a jesz- 
cze bardziej doniosłe znaczenie ma 
to, że Tarłowski rwie sie po prostu 
do gry. Prawda, że ma mało czasu, 
ale wszystkie wolne cliwile poświęca 
na tenis, a to wystarczy. Podobno 
myśli poważnie o pokonaniu w bieżą- 
4cyim sezonie Baworowskiezgo, 


mi A 1. ` 


BRAMKARZ UNIONU FALKOWSKI ZWYCIĘŻYŁ 


w tym poiedynku z dwoma napastnikami Cracovii, mając do pomoc 


swego 


obrońcę. 


Hughan łatwo załamuje się niepowodzenia- 
Brak mu w ogóle zaufania do własnej 
gry w przeciwieństwie do van Swola, który 
ma bardzo nawet ufa swej sile. W każdym 
razie ta dwójka demonstruje tenis bardzo 
atrakcyjny; 


pewno się nie nudzi. 


patrząc ma mich publiczność na 


Duble — atutem 
W dnia w którym Holandia dowiedziała się 
o kłasie van Swola narodził się dubel van 
Swol Hugham. Ponieważ byli zawsze dobry- 
mi przyłaciótmi nikt się nie dziwił ze rozu- 
się dobrze ma placu. Uzupełniają się 
Obaj grają dobrze 


mieli 
oni w dublu doskonale. 
przy siatce, a van Swol zdobywa punkty i z 
głębi kortu. 

Pewne braki szybkości u van Swola nadra 
bia Hughan swą ruchfiwością. Na pewno mie 
jesteśmy optymistami, gdy  twierdzimy, że 
tę parę może pobić tylko niezwykle Silny du- 
bel. 


Publiczność polska będzie na pewno bar- 
dzo zadowolona z poznania graczy holender- 
skich, zwłaszcza, że zachowują się i prezen- 
tują bez zarzutu. Są oni prawdziwymi przed 
stawicielami tenisa amatorskiego, którego 
królestwem jest Holandia. Ba, dobrze by hy- 


ło, gdyby Holandia mniej surowo przestrze- 
gała zasad amatorstwa — lepiej by grała w 
tenisa. Dla graczy w Holandii nie robi się 
mic. Niechby np. van Swol hył bezrobotnym 
miktby ze związku mu nie pomógł. A prze- 
cież w innych państwach jest trochę inaczej. 
Przesadne amatorstwo 

I w innych sprawach Holandia ślepo prze 
strzega amatorstwa. Jeśli np. zajęcia zawo- 
dowe nie pozwalają graczowi trenować, nikt 
nie kiwnie palcem, by te warunki poprawić. 

Zrozumiałe więc jest, że gracze holender- 
sey mają poważny handicap w stosunku do 
zagranicy zwłaszcza, że nie są bogaci i nie 
mogą am płacić drogo trenerowi, ani wy- 
jeżdżać dużo ua turnieje. Dlatego zaszczyt- 
my wynik z Polską zadowoliłby Holandię. 
A za zaszczytny wynik wważalibyśmy tu na- 
wet porażkę 2:3. Jesteśmy w ogóle przeko- 
mani, że w Warszawie wynik będzie brzmiał 
3:2. Holandia wygra bowiem dubla a van 
Swol pokona drugiego singlistę polskiego. Je- 
Śli van Swolowi uda się bobić | pierwszą fra- 
kietę polską wówczas będzie 3:2 dla Holan- 
dil. 

Tak optymistycznie 
jesteśmy. 


nastrojeni jednak nie 


M. BREMER. 


Semsacje ma obozie 


Baworowski oddaje zaledwie 3 gry Tłoczyńskiemu 


W okresie poprzedzającym mecz z 
Rumunią i Holandią tenisowy obóz tre 
ningowy nie próżnuje. Codziennie ra- 
nv Hebda, Baworowski, Tłoczyński i 
Spychała rozgrywają lekkie spotkania 
z młodszymi graczami: Kończakiem, 
Skoneckiim, (Giotschałkiem i Czaikow- 
skim, a po południu grają między so- 
bą prawdziwe mecze pięciosetowe, w 
których nie wołno lekceważyć prze- 
ciwrika, bo stawką jest miejsce w re- 
prezentacji. 

W poniedziałek Mebda pokonał Ba- 
worowskiego, a we wtorek Baworow 
ski Tłoczyńskiego. 


Hebda wyzrał 6:0, 1:6, 6:3, 6:4. Miał 
on jeden z tych dni, kiedy wszystko 
mu się udaje. kiedy jest w stanie za- 
demonstrować cały repertuar swych 
uderzeń, przeplatać długą wymianę pi- 
łek nagłymi skrótami, mijać przeciw- 
nika przy siatce. Okazało sie, też, że 
twowianin jest w doskonalej formie fi- 
zyczneji, bez trudu wytrzymał prze- 
szło dwugodzinną walkę (bez przer- 
wy) i w czwartym secie+szedł do każ- 
dej piłki. 

Za to w słabej formieriest jeszcze 
Tłoczyński. Baworowski pokonał go 
niemal bez walki 6:0, 6:3. 6:0. W pier 
wszym secie [łoczyński popełniał 
szkołne błędy. Stał na połowie kortu 
i albo był mijany, albo psuł z reguły 
każde zagranie woleiowe. bo przy ta- 
kim ustawieniu się psuć musiał Póź- 
niej cofnął się do tyłu i wtedy okaza- 
ło się, że nie wytrzymuje dlugiej wy- 
iniany piłek, że zatracił to, co było do- 
tychczasową jego bronią — spokój i 
regularność w odbijaniu piłki przeciw- 
nika. Nie czeka! na błąd Baworowskie 
go, a starał się skończyć wd razu i 
w rezultacie posylał piłkę w siatkę 
albo w daleki aut. 

W deblu, gdzie wymiana piłek by- 
ła krótsza i gdzie ciężar gry spoczy- 
wał nie tylko na nim, wypadł już zna- 
cznie lepiej. 

Baworowski grał szybko, pewnie i 
spokojnie. Rzadko szedł do siatki, ale 
tylko gdy atak był już solidnie przy- 
gotowany. Szybki sinecz wyjaśniał 
wtedy sytuację. 

W obecnej chwili nie można sobie 
wyobrazić reprezentacji bez jego u- 


Polska — Rumunia 


w cyfrach 
Rumunia — Polska 3:0 


Lwów VII. 1927 (towarz.) 
Pouliet — Stołarow 6:3, 6:3, 6:8. 
Luppu — Marszewski 6:2, 5:7, 6:2, 
6:3. 
Luppu, Poulief — Stolarow. Steinert 
6:0. 2856, 6:82 
Po tych spotkaniach mecz przerwa- 
no z powodu deszczu. 
Polska — Rumunia 3:2 
Warszawa V. 1930 (Davis Cup). 
Mishu — Stolarow 6:3, 4:6, 6:4, 6:1. 
Tłoczyński — Poulief 6:3. 7:5, 6:4. 
Mishu, Poulief — J. i M. Stolarow 
136, 048, 2053, 7:5. 
Tłoczyński — Mishu 6:3, 7:9, 7:5, 
4:6. 6:0. 
Stolarow — Poulief 6:8, 6:1, 6:2, 7:9. 
6:3. 
Polska — Rumunia 5:0 
Brassow VII. 1938 (towarz.). 
Baworowski -- Schmidt 6:2, 
6:3, 6:1. 
Spychała -— Tanacescu 6:3, 6:3, 6:8, 
7:0, 6:2. 
Baworowski, Spychała — Tanaces- 
cu. Schmidt 6:3, 8:6, 6:4, 
Spychała — Schmidt 6:4, 5:7, 8:10, 
6:3, 6:4. 


1:9, 


P Baworowski — Tanacescu 2:6, 8:6, 
al. 
Schmidt 
1937 
Tłoczyński — 5. 6:2, 6:1. 
1938 
Baworowski — S. 6:2, 7:9, 6:3, 6:1. 
Spychała — S. 6:4, 5:7, 8:10, 6:3, 6:4. 
Baworowski — S. 6:4. 6:4, 17:15. 
Fanacescu 
1938 


Baworowski — T. 2:6. 8:6, 6:1. 


Spychała — T. 6:3, 6:3, 6:8, 7:9, 6:2. 


Caralulis > 


1937 
C. — Tarłowski 6:4, 9:7, 8:6. 


te 


Baworowski — C, 6:2, 6:2 


działu zarówno w singlu, jak i w de- 
blu. 

Spychała jest też ciągle bez formy. 
Fopełnia proste blędy, piłce jego brak 
długości i siły, W deblu zdradzał od 
czasu do czasu wyczucie sytuacji. Gdy 
dojdzie do iormy, będzie mógł być w 
tei konkurencji partnerem jednego z 
trójki Hebda — Tłoczyński — Bawo- 
rowski, by w myśl zamierzeń radcy 
Olchowicza oszczędzać siły singlistów. 
W tej chwili najlepszą kombinacją de- 
blową wydaje się para Baworowski — 
Hebda. 

Jędrzejowska również bierze udział 
w codziennych treningach. Przeciwni- 
kami jej są wyłącznie mężczyźni. Tre 
nuje z rzadko u siebie widzianą staran 
nością. 

Na marginesie treningów nasuwa się 
jeszcze jedna uwaga. Iłoczvyński regu- 
larnie popełniał duże błędy nóg przy 
serwisie. Przy uważnym  sędziu na 
mcczu lub proteście przeciwników mo 
że się to skończyć bardzo smutno. Le- 
piej więc już na treningu starać się go 
od tego odzwyczaić. (rm) 


[EDIT EPAR Z 
Skład Polski 


Skład reprezentacji Polski na mecz 
z Rumunią, zaczynający się w sobotę 
na placach Legii będzie następujący: 

Single Hebda, Baworowski; duble 
Baworowski, Tłoczyński. P. Olchowicz 
będzie się starał, aby w trzecim dniu 
(tj. w poniedziałek) singla zamiast Heb 
dy zagrał Tłoczyński. W niedzielę, po 
dublu panów, odbędzie się mixte z udzia 
łem Jędrzejowskiej. 

Mecz rozegrany zostanie systemem 
daviscupowyim. 


Cochet jest zadowolony 


Henri Cochet trenuje Węgrów dopie 
ro dwa tygodnie a już widać rezultaty 
jego pracy. Zwłaszcza młodzież sko-, 
rzystała dużo. Najlepszym uczniem’ 
Francuza jest 19-letni Asboth, który 
już w r. ub. pobił parę razy Gaborye- 
go. Asboth i młody Csikos pobił parę 
pucharową Gabori, Dallos 6:2, 6:4, 6:2. 

Cochet trenuje też tenisistki, wśród 
których znalazł wiele talentów. 


DRUGA RAKIETA HOLANDII 


Tod Hughan — ma nadzieję Ki ia równej walki z tenisistami pol- 
skimi. 


E d 
Narodowy bieg na przełaj 
odkrył nam talent Nojego 
Talent sportowy Józefa Nojego| Noji z Pęćkowa, na długo pozostał 


narodził się w tumanach kurzu i 
morderczym upale, podczas „na- 
rodowego biegu“ w roku 1934-ym. 
Jeśli mawet na starcie tego pa- 
miętnego biegu, oko bacznego wi- 
dza spoczęło na śmiesznej figurze 
w przydługich sokolich portecz- 
kach, to chyba tylko przypadkiem. 
A jeśli oceniło jej szanse, to chy- 
ba na ostatnie miejsce. 
Tymczasem nieznana nikomu w 
Warszawie postać, w kilkanaście 
minut później, na uginających się 
co prawda nogach i w styłu go- 
dnym groteski Disneya. przerwa- 


ła taśmę, wyprzedzając wszyst- 
k'ch konkurentów. 


Noi wygrał i... zemdlał. Częś- 
ciowo z upału, częściowo z ra- 
dości, 

On zupełnie nieznany, któremu 
„łuksem' udało się zdobyć  4-te 
miejsce w biegu „Kuriera Poznań. 
skiego'—zwyciężył w stolicy Pol- 
> Cóż mógł zrobić innego? Zem- 

lat... 

Zdenerwowami sędziowie z tru- 
dem odszukałi ukryty na piersiach 
numer. 

Ogłoszono: Noja (Sokół Poz- 
nań) z Paćkowa. l tak prawdziwy 


aeea m — — ma + 


PIŁKARZE WKS 


FLOTY Z GDYNI 


mają zapewniony awans do pomorskiej klasy A. Od lewej: Rams 
kpt. Kubica, Dziwisz, Capecki, Małkowiak, por. Kamiński, Wrześniew- 


ski, Zabłocki I. Siedzą: Zabłocki II, 


Kuciei, Kostecki i Buczewski 


słynny jako „Noja z Paćkowa''u.. 

Publiczność początkowo nie- 
zmiernie zdziwiona, zapomniała © 
oklaskach i triumfator ocknął się 
w zupełnej ciszy. Dopiero po kil- 
kunastu sekundach zawrzało. 
Wśród frenetycznych braw, jak 
Spuszczone ze smyczy gończe o0- 
gary, z taką zaiadłością rzuch 
się ua Noiego kierownicy klubów 
warszawskich z gotowymi dekla- 
racjami, 

— Prosze tyłko tu podpisać! 

Noj, jeszcze pół przytomny, 
podpisałby wyrok’ śmierci na sie- 
bie, żeby mu tylko dano Swięty 
spokój. 


- Jak się pan właściwie na- 
zywa? — pytano go bez przerwy. 
I zdzie pan biegał? 

Wreszcie umęczone ciało i roz- 
promiemroma &usza, powróciły do 
normy. 

— Józef Nogi jestem z „Sokota“ 
poznańskiego. 

Zrezygnowane dłonie wypuściły 
deklaracje. Niestety — stowarzy: 
szorry !... E IE 


Narodowy Bieg na Przełaj 
3-go maja w Warszawie 
„Miejski Bieg Narodowy'', pierwszy etap 
„Centralnego Biegu Nar.', odbędzie się dnia 

3 maja punktualnie o godz. 16.15. 

Start nadany zostanie przez radio dła ca- 
łego kraju. 

W Warszawie „Miejski Bieg“ rozegramy zo- 
stanie na Polu Mokotowskim. Dystans 5.00% 
m. Startować mogą zawodnicy powyżej 18 lat 
zrzeszeni w klubach stołecznych, wojskowi i 
młodzież szkolna (za specjalnym pozwole- 
aiem). 

Wszyscy nezestnicy biegów muszą hyć pad- 
dam badaniom lekarskim, które przeprowa- 
dzają Poradnie Sportowo-Leś. Okręgowego 
Ośrodka WF. (Stadion WP., Łazienkowska 3) 
w poniedziałki, środy | czwartki godz. 17-ta— 
20-ta, oraz Miejska (Nowy Świat 39) we 
wtorki, czwartki | eohoty godz. 18-ta — 20-ta. 
Zawodnicy zrzeszeni, zbadani przez lekarzy 
rw, muszą okazać Świadectwa lekar- 
skie. 

Zgłoszenia osób nie posiadających zaświad- 
ezreń lekarskich, nie będą uwzględniane. 

Nagrody w postaci pamiątkowych żetonów 
otnzyma pierwsza 10-tka zwycięskich zawo- 
dników. Wszyscy zawodmicy otrzymają pa- 
miątkowe dyplomy. Wręczenie nagród i dy- 
płomow odbędzie się zaraz po ogłoszeniu wy- 
ników. 

Szatnie dla zawodników czymne będą od 
godz. 14-ej na terenach klubu sportowego 
„Warszawianka“ (ul. Wawelska 5). 


Przed biegiem głównym odbędzie się na dy- 
stamsie 3.000 m bieg juniorów (16—18 lat), 
Juniorzy nie biorą udzłału w dalszych etapach 
„Biegu Narodowego“ (okręgowy, centralny). 

Start o godz. 15.45. 


MŁODZI SZERMIERZE SZKÓŁ ŁÓDZKICH POKONALI KOLEGÓW 


Łódź: Zydler, Filipow, Rataiczyk, 
Znośko ł 


Rybicki, Królikowski, 


Jungnikiel 


Z WARSZAWY 21:15 


Warszawa: 
łowski, 
Medwadowski, 


Sieradzan, Rozdzia- 
Stępiczyński, Bobrowski, 
Lnbieński, Jurcza- 
czakawski. 


JAN ERDMAN 


Boks europejskizperspektywy Dublina 


Dablin, 24 kwieinia. 


Uwaga gazety irlandzkiej jest słusz- 
na: w finałach, w siedmiu wagach | 
pokonanych można było uznać za mi- | 
strzów Europy i sprawiediiwaści spor- 
towei nie działaby się krzywda więk-« 
sza, niż teraz. 

To nie znaczy żeby siedem obowią- 
zuiących rozstrzygnięć było skanda- 
lem. W moim przekonaniu jaskrawo 
pokrzywdzeni zostan tylko ondi 
i Pisarski. Inne spotkania były * tak 
wyrównane, że można było wybierać, 
zwycięzców na zasadzie odczuć, indy- 
widuainego smaku, ale niesposób jest | 
mówić o gwałcie zadanym  regulom | 
tair play. 

Wysoki poziom walk 

Mistrzostwa byty wyrównane i na 
wysokim poziomie, Standard mediolań- 
ski został przekroczony bardzo znacz- 
nie. Nawet ci Belgowie, o których 
wylosowaniu marzy.i wszyscy zawod- 
nicy, okazali się przeciwnikami twar- 
dymi w obronie i nieustępliwymi 
w ataku. Śmieci było bardzo niewiele. 
Bezustanne mecze międzypaństwowe 
przyczyniają” się do popularyzij no- 
woczesnego boksu i do podciągnięcia 
państw siabszych. ? 

Konsekwencią wyrównania 
było utrudnienie drogi do tytułu. Pro- 
szę przypomnieć sobie krzyżową dro- 
zę Czorika, który inż w pierwszej 
rundzie trafił na doskonałego Włocha 
Cortonesiego, potem na wcale niezle- 
go Estończyka, potem na Belga, by 
wreszcie w finale rozegrać dramaftycz- 
ną walkę z miejscowym faworytem. 
Cztery mecze w ciągu pięciu dni, z te- 
Z0 trzy mecze bardzo ciężkie! Ie tog 
wymaga energii, sił, prężnoŚści DSY-m 


chicznei, zwłaszcza przy niesłychanie a 
ekspansywnym sposobie walki Pola- g 


m 
LJ 
kad 


Trzy mecze i mistrzostwo 

Inni mistrzowie meli łatwiejszą dro-g 
ze. W siedmiu wagach wystarczyło 
wygrać trzy mecze, Ale każde z tych” 
spotkań było tak wysokiej  klasy.m 
przeciwnicy tak silni, że zwycięsiwom 
w tym turnieju równa się doskonałe-g 
mu świadectwu  wariości - fizycznyci m 
i psychicznych pięściarza. — = s 

Jest to stwierdzenie ważne ze wzglem 
du na Igrzyska Oiiapiisikć. Czoriek,g 
Kolczyński, Pisarski, Szymura zdalim 
egzamin przedolimpiiski. Powinni te-" 
raz iść do „szkoły przygotowawczej” ,B 
powinni uczyć się rozwiazywania pro-m 
blemów taktycznych (zwarcie. prawag 
garda itd.), powinni 


ka! 


wzbogacić swóśa 
repertuar ciosów i nauczyć się nowychy 
systemów obrony. n 
Specjalną uwagę warto zwrócić na™ 
Pisarskiego. Zbyt łatwo pozodziiśmyg 
się z jego spadkiem formy, zbyt łatwo% 
pogodził się z tym sam Pisarski, a 
Turniej dubliński udowodnił że jestm 
on ciarle klasowym pięściarzem i żej 
Do krótkim nawet przygotowaniu jestm 
w stanie bié swym insiynktem takty-g 
czńym najlepszych, 
Jeszcze tylko Giirupiada - 
Osobiste przeżycia skłaniają Pirar-M 
skiego do wycofania się z ringu. Wal-a 
czy ostatni rok, po Igrzyskach O'im- x 
piiskich chce porzucić rękawice. Jesli m 
nawe; decyzja ta jest ostateczna, tom 
oznacza ona naszym zdaniem, tylko% 
tyle, że Pisarski zdecydował sie trak- m 
tować poważnie swój start w Helsin= * 
ach i że dołaży wszelkich wysiłków, 


Przyjazd drużyny fiaściarskiej z Dublina | 
nastąpił zupeinie nieoczekiwanie, Sckrełariat, 
PZB dowiedział sle o terminie dopiero wel 
wtorek w godzinach popoludn.owych. Ponie- 
waż w dodatku przyjazd nastąpił pociągiem 
paryskim, przychodzącym do Poznania po pał 
nocy, na dworcu zebVraia się tylko grupa kil- 
kudziesięciu wtajemniczonych działaczy Spore 
towych z PZB, POZE, POZŁA, prasa w kori- 
piecie oraz nieodłączny w, tych wypadkach 
przew. Micjszicgo Kom. WF 1 PW radca dr 
Sokołows:ii, 

Z uwagl na fo, że Jesińszi I Pisarski mleli 
zaraz jechać daiel, a wszyscy byl bardzo 
zmęczeni, przywitań 1 przemówień — poza 
obcałowywaniem się I gratulowanieim Sukce- 
su — nie było. Przeciwnie nastąpił maty roz- 
gardłasz. Ze względów  oszczędnościowych 
(brak już trto waluty) w telegramie opusz- 
czono przecinek 1 telegram można było w 
dwojakł sposób odcyfrowywać. Członkowie 
PZB odczytati go żle, wskutek czego zakt- 
plono złe bilety, Drużyna miała tliety kolga- 
wę wykupione tylko co Poznania. 

Ostatecznie wszystko zostaio załatwione. | 
Jasiński i Plsarsti odjechali dalej pociągiem, į 
Sobkowiak, no którego na Gworzec pizyby- 
ła jego młoda raajżonia, wykorzystując po- 
zostały jeszcze urlop udał się do rodziców, 
podobnie zreszta, łak Piłat, który pozostaje 
dzień w Poznaniu u swej rodziny. Zawodnicy 
warszawscy wraz ze Sztammem poszli na mia 
elo, by wysdrostować kosc: oraz po.ządnie 
zjęść. Ekspedycja jechaia bowiem baz prze- 
rwy od Losrdymu i jaca po drodze (ufo ca 
dworczch, aie zotizymujac się a gdze Gmi, 
Warszawscy pięściarze wyruszyli pociągiem 
pospicsznym © godz. 4 rano, 

W ścisiym gronie na dworcu poznańskim 
wypito na szklance kawy, przy czym przy- 
wódcy dubllńscy opowiaćali stylom tciegra- 
ficznym swe ogolne wrażenia. izecz ztózu- 
miala, że giównymę tematem były walki na 
ringu zawcdników i przy ringu — działaczy, | 
które to walki byty me mniej zacięte 1 gro= 
ziły nawet znokautowaniem przez Niemcow 
całych mistrzostw. Mo, nle mimo drobnych 
(siownych naturalnie) potyczek z Niemcami, 


| EJ 
Nasi sędziowia 


Dwa] polscy sędziowie pp. Bielewicz 
i Pasturczak oczniali zuaczną ilość 
walk. Specjalnie gorliwie zatrudniano 
p. Bielewicza, którego w finałach trzy- 
krotnie zaproszono do punktowania, a 
raz do ringu (spotkanie wagi ciężkiej 
Tandberg — Lazzari), Jest to maksy= 
malne zatrudnienie. zważywszy, Ż | 
w czterech pozostałych walkach brali | 
udział Polacy. 

P. Pasturczak przyjechał przede 
wszystkim jako sędzia ringowy, als na 
drugi dzień po przyjeździe zaziębił się, 
zachrypł i wobec tego musiał być ..zde- 
gradowany* na punktowego. W finale 
p. Pasturczak ocenia! spotkanie w wa- 
dze ciężkiej. 

Obiektywnie należy zanotować, że 
nie wszystkie rozstrzygnięcia sędziów 
polskich spotkały się z powszechną 
aprobatą. 


a 


Triumfatorzy z Dublina 


t 


swej warszawskiej koleżance: 


PRZEGLĄD SPORIOWY Czwartek, 27 kwietnia 1939 r. 


za 


Peiska ~ najtówniejsza, Wiechy — najwiecej gwiazd, Niemcy ma przełomie 


miecz z mistrzem Europy, ale tego dnia 
Sergo był rozpaczliwie słaby i dlate-, 
go trudno mówić o powrocie Sobko- 
wiaka do międzynarodowej klasy. 

Dobrą, odważną walkę stoczył rów- 
niez Piłat i nie jest jego winą, że umis- 
iętności nie wystarczyty na Rungego. 
Trzeba jednak stwierdzić, że Piiatl 
już nie jest tak niebezpieczny jak przed 
czterema laty. Jego dyszel nie sięga 
przeciwnika, ponieważ bity jest bez 
przekonania i z wieczną obawą w za“ 
nadrzu, że zaraz przyjdzie kontra. Po- 
za tym Piłat jest za wolny i za czuły 
na ciosy. 

W tych dwu wagach konieczne jest 
nieustanne „poszukiwanie olimpiiczy- 
ka“. Wzmocnienie tych punktów, a 


by doń należycie się przygotować. Rze 
czą PZB będzie mu to uatwić. Pisar- 
ski znajduje się w Łodzi w specialnie 
trudnym położeniu, bo nie ma na mei- 
scu ani partnerów. ani trenera odpo- 
wiadaiącego jego klasie. 

Z pozostałą reprezentacyjną czwór- 
ką nie iest tak dobrze. Kowalski jest 
uialentowanym i intengentnym bokse- 
rem, ale właśnie ta inteligencia prze- 
szkadza mu w walce. To nie paradoks, 
ami złośliwość! Kowalski zadużo my- 
šli w ringu 1 dlatego dale się zasko- 
czyć tym. których jedyną filozofią jest 
bicie. Oczywiście, po poznaniu i roz- 
zryzieniu myślowym przeciwnika, Ko- 
walski walczy doskonale — dlatego tak 
często przegrywa pierwsze a wygry- 


wa następne spotkania  (Woźniakie- | specialnie wazi ciężkiej, odbiłoby się 
wicz, Peire), 1 zbawiennie na wynikach naszej repre- 
Bieda tkwi w tym, że turniei — | zentacii Co można zrobić z miatego, 


cdważnego chłopca, pokazał Sleve 
Klaus na przykiadzie Lazzariego. De- 


zwłaszcza tak urozmaicony jak Olim- 
piada — stawia boksera przed zagad- 


kami i na rozwiązanie ich daje dia- |nerwujący zabijaka z Mediolanu zo- 
belnie mało czasu, Ten brak szyb-|stał w Dublinie wicemistrzem Europy. 
kiej orientacji, ten nadmiar systema- Waga musza zaimuie specyficzną 
tycznego myślenia może się stać prze- | pozycję. Jeśli traktować Jasińskiego 
kleństwem Kowalskiego. jako naszego  nailepszego boksera | 


Kago trzeba zasłąpić 


3 w tei kategorii, to wypadnie załamać | 
Sobkowiak mial bardzo wyrównany 


ręce, że pięściarz tak jednostronny 


Tabela wyników mistezes 


Waga musza 


1. Lehtinen (Fin.) 


może być mistrzem Polski. Z obecny- 
mi „brakami wykształcenia“ Jasiński 
nie reprezentuje poważnej klasy. Jest 
jednak zdolny, poiętny. Powinien pra- 
cować nad sobą. 


Gwiazdy włoskie 


Polska zdobyła w Mediolanie pierw- 
sze miejsce przede wszystkim dlatego, 
że posiada wyrównaną reprezentacię. 
Włosi maia jednostki lepsze, głośniej- 
sze, aie waga półśrednia i średnia sta- 
nowią otwartą ranę. Takich luk nasz 
zespół nie posiada. Nie ulega wszak- 
że wątpliwości, że Włosi zasłużenie 
zajęli drugie miejsce i u'okowali się 
w pobliżu nas, Sześciu włoskich bok- 
serów szło z szansami na tytuł: Nar- 
decchia, Sergo, Cortonesi, Peire, Mu- 
sma i Lazzari. Fo wszystko pięściarze 
exira-klasy. Myśmy takich posiadali 
tylko pięciu. 

Półtora roczna robota Steve Klausa 
wydała znakomite rezultaty. Coartone- 
si. Peire, Musina, Lazzari biją się sty- 
lowo, wąsko, skutecznie, Są trudni 
do trafienia, łatwo dochodza do prze- 
ciwnika. Styl Nardecchi i Sergo jest 
ny, ale też skuteczny zwłaszcza na 
nieznającego ich przeciwnika, 
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Waga kogucia 
1. Wilke (N.) 


Niemcy na przełomie 

Nierncy zaięli — podobnie jak w 1937 
roku — zaledwie trzecie miejsce. Jest 
to drużyna chora, Lada dzień, lada 
miesiąc odejdą z niej starzy panowie 
i przyjdzie imiodzież, o której nic po- 
wiedzieć nie boirafimy poza tym, że 
już dzisiaj jest lepsza od weteranów: 
Graaf, Murach, Baumgarten, Runge 
nie tylko nie robią postępów, ale 
wręcz cofają się. 

Jedynie Obermauer stał się rewela- 
cją turnieiu. Gdyby Niemiec walczył 
z [nglem tak jak w półfinale, miałby 
pewne mistrzostwo. W walce z Jasiń- 
skim Obermauer byłby dziś zdecydo- 
wanym faworytem. 

Rewelącje irlandzkie 

i Czwarte miejsce w klasylikacii dru- 
żynowej zajęli Irlandczycy, którzy 
przed dwoma laty nie mieli ani jedne- 
go mistrza Europy, ba — nie mieli ani 
jednego indywidualnego zwycięstwa. 
Jeśli tą miarą odważać wpływ wła- 
snego ringu, powinniśmy w 1941 roku 
zdobyć cztery tytuły. 

Jimmy Ingle wybija się tu na plan 
pierwszy. O tym chłopcu będziemy 
jeszcze wiele pisać i to — kto wie — 
czy nie z okazii Igrzysk Olimpijskich, 

Dowdall jest bokserem  iednostron- 
nym, ma wielkie braki techniczne. 
W tym turnieju miał olbrzymie szczę- 
ście -- do sędziów. Pod znakiem za- 
pytania stoją wszystkie ieqo zwycię- 
stwa nad (iraafem. nad Watsonem, 
nad Czortkiem. W każdym jednak ra- 
zie jest to wspaniały materiał fizycz- 
ny. Reszta irlandzkiej drużyny jest 
zdawkową przeciętnością. 
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śliwie) zrobili mistrza z Raadika, ale 
zupelnym fuksem doprowadzili do fi- 
naiu Kanepiego. Jest to pieŚciarz na 
poziomie naszego Tolnczyfńskiego, Oto 
co znaczy losowanie! 

Węgry gonią resztkami swej Świet- 
nei drużyny. Bondi iest moralnym mi- 
strzem wagi koguciej Frigyes po- 
krzywdzony został w spotkaniu z Wat- 
soneim, ale wydawało mi się, że nie 
był on u szczytu formy. 

Anglicy zaimponowali pierwszego 
dnia, Ale ta deskonaia 1 stylowa dru- 
Żyna (Gallie, bracia Watson, Thomas) 
skoůczyľa się trenerowi w rękach, nim 
zdążył doprowadzić ią do finałów. Po- 
łówki były prawdziwą mordownią An- 
glików, Wszyscy oni robili wagę i nie 
wytrzymali trudów  pięciodniowego 
turnieju. 

«i pech Finów 

Finladnia jest zespołem naibardziej 
pokrzywdzonym. Wszyscy wiemy, że 
posiada ona dobrych pięściarzy, a 
tylmczasem Finowie zaięli w punktacji 
przedostatnie miejsce, nawet za Belga- 
mi, a tylko przed Łotwą. Za ten stan 
też odpowiedzialny iest trener. Tylko 
Suhonen był w formie — należało mu 
się wicemistrzostwo. Olli i Alex Lehti- 
ren wyglądali tak, iakby wstali po ty- 
fusie. 

W omówieniu tym nie uwzględni- 
liśmy czynnika sędziowskiego, Sędzio* 
wię pracowali słabo + aoczekali się 
trzykrotnej zmiany decyzji przez lury 
d'appel. 

Po uwzględnieniu tych odwołań, po- 
wódź protestów napłynęła ze wszyst- 
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. —Frenek, lewa — prawa, bumm! 

Widowni strasznłe 10 przypadło do guetu. 
Za chwiig cała publiczność wołała: 

— Poland bamirin! 

Polaków zaczęli naśladować Niemcy, ata 
niebardzo się im to udawało. Natomłast nie 
zwykle ekuteczne poparcie miell Estończycy. | 
Każdy cios Estończyka witany był w jednym 


rozstano się w zgodzie I tymczasem nic nie 
soi na przeszkodzie odoycia się spotkania 
Polska — Niemcy w Warszawie, (a) 
Poczatkujący sekundant 
Podczas walki finałoweł Pisarskiego, tre- 
ner p. $tamm obejrzał się dookoła I aż po- 
złeleniał ze złości. Wszyscy zawodnicy po- 
się za „Kolką” do szatni i nikogo nie 


badzłe do pomocy! Cruiości im, psiakrew W | końcu sali wybuchem radości I głośnymi o- | 
glowice, a o Pisarzu nikt nie OSA klaskami. Sprawiało to niesamowite wrażenic: 
— Felek, Cała salą ogladata spokojnie wyczyny o5cego 


| ła co ci? ! 
Dr Mirzyńszi eledzi w pierwszym rzędzie 
fotel 1 poprawia smosingową muszkę. 
 — Nic, tylko że nikogo do pomocy nie 


plsśclarza, a jeden róg aż %iplał z podniecc- 
nia. 
Tajemnica estońskich sympatii wykryta się 


M Ta coś ty! Ja ci pomogę — i kraniec! wkrótce. Okazuje się, że do portu pod-dubliń 
Jak trzeba — to trzeba l ai 


ong. 
Plsarski zmachany wraca do narożnika. 
Stamm wysuwa krzesełko, 

— Woda! 

ea, 

ezn 

ant w smokingu wwija cię jak w uro 
jo jest na czas. Znalazł się czas 


pie. y 
nawet owa otuchy. 
)ruga runda. Sekundanci wracają na miej- 
e. Feicy, dobrze byto? 

— Dobrze. Tylko pan prezes niepotrzebnie 
szczęks na kalafonii położył, Məgliby pana 
o5ciąć na egzaminie... (erd) 

k Eokserska poczta 

W hall National Stadium ulokowano na 


Budapeszt, w twłefnia 
Rozegrany przed tygodniem w PBudapeszciz 
turniej o puchar Gomibósa przynlóst, jak wi2- 
domo, sukces startującym Potakom. Ponieważ 
zawody te odbywały się przed meczem repre- 


czas mistrzostw Europy urząd poczlowy. ż l 

Urzad to wielce skromny — cztery cejkl i 2 | zentacji obu Armii, doskonala forma naszych | 
faz . m rz UJ R e 

urzędników — ale co włęce] trzeba dziezm ka REECE Fala waMę pac tów 


rzowi? Nikt nie narzekał na urządzenie, za 
to krzywiono sią wielce ma połączenia. Na 
rozmowe z Warszawą trzeba było czekać 
przeciętnie półiorej godziny, a z Fieistnkami— 
pół nocy! 

Dopiero później wyszło na jaw. fazie przy 
czyny powodują tax wielkie opóźnienia roz- 
mów. Oto chaj urzędnicy są miłotmikami 
boksu... Dopóki ea ringu watczyli pięściarze 
zagraniczni — przerażaio poczucie obcwiązka 
siużbowego | poczta funkcjonowała baz za- 


norzędną. Tegoż zdania były widocznie dziea- 
niki budapeszteńskie, gdyż wychwalając kla | 
sę i talent naszych zawodników, robiły spo- 
tkaniu temu wielką reklamę. 

Wiadomość, że mir. Segda zerwał ścięgno 
w nodze I startować nie będzie, spadta na 
nas, jak piorun z pogodnego nieba! Ponieważ, 


RAE miiyt PRezzsićii OR iyway był om najsliniejszym punktem  drużyay, 
się, dzwońki obudzityby znokautowanego, | Szanse nasze zmienity się zasadniczo, Nesz | 


tyko panowie w czarnych półrękawkach nie 
s'wszeli tej symfonii. Stali w przejściu na 
schodech I wpatrzeni w ring powtarzaii każ- 
dy rech, każdą frazę bokserską. 

A potem telefonistna z Londynu 


rezerwowy, ppor. Lis, byt debiutantem i nie, 
mogliśmy wymagać od niego, by wygry- 
wał spotkania międzynarodowe z najsilniej- 
szym przeciwnikiem świata. 


mówłia 


Wtedy Węgrzy zdobyli się na gest tak ry- 
cerstl, że wzbudził w nas prawdziwy podziw: ; 
najsilniejszego szermiorza Ko- 

| 


— Siuchaj — no mała! Nie wiem, co to 
jest, ate hala bolrsersza już nie odpowiada. 
Fewno walkł już się skończyły. kerd) 


Chór polski I estoński 

Jak dopingować zawodników? Jak podpo- 
wiedzieć im podczas walkl, by zwróci uwa 

"na gardę lub zaatakowali żołądck? Prze- 
cleż na całej si w Dublinłe nie bylo — 
poza ekspedycja — żadnego Polaka! 

Trudny problem rozwiązany został w ten 
aposćb, Że zawodnicy nasi usiedli w tylnych 
rzędach krzeseł I okrzysami dodawali otuchy 
ralezrcemu koledze. Tą samą drogą przedo 
stawały sie do zawodziiią wskazówki p. Sła- 
mma podczas trwania wali. Roię tącznika 
między trenerem a żywymi megalonami pei- 
nit najczęściej Sobkowiak. 

Najdonośniej rozlegał się — rzecz zrozu- 
miała — bas Piłata. Podczas finałowej wal- 
«i Szymury z Musiną góral w zupelnej ciszy 
ryknął pełnym głosem: 


i 
; 
| 


oto wycofali 
vaesa, wstawiając na jego miejsce 19-letnic- 
go podchorążego Nametha, także debiųtanta 
w spotkaniu międzynarodowym. 


Już na godzinę przed spotkaniem ożywicny 
ruch przed Kzsynem Oficerskim wskazywał, 
jaką popurtarnością w najwyżczych sferach 
węsierskich cieszy się szermierka I jakie zna 
czenia przypisywano wynikowi tego spotea- 
nia. Tłumy oficerów, sznur aut, wymagnły 
specjalnej regulacji ruchu przez policję. We- 
nati gmachu paradne mundury, ordery, ża- 
| kiety panów, futra i biżuterię pań wskazy- 


NL AZ O O ZN, r O Z EE A 


— Wrócili do 


FN - 


f w 

skiego zawinął parowiec estoństdi, Cała zało- 
ma tego stafxu przez cztery dni kupowała bi 
lety ma galerię i stamtąd dopingowała swoich 
rouaków. 

Zaznaczyć należy, że dlą marynarzy było 
to poświęcenie nieiada. Najtańszy bilet wej- 
ścia kosztował trochę ponad 3 zł, a wyc 


przcz «lika dni turniejowych załoga musiała 
wyrzec się codziennej porcji whisky, 


Bilety wejścia były — na nasze stosienki == zawazda. 


dość dragłe. Najdroższe miejsca Mrosztowały 
20 zł. za wieczór. Wysokie ceny przyczynity 


się — być może — do niecałkowitego zanet- | 


micala sall. Komplet byt dopiero na finałach 
(erd) 


wały, że spotkaniu Armła Polska — Armią 
Węgierska nadano specjalnie uroczysty cha- 
raktet. 

Punktualnie o godz. 6 na salę wszedł re- 
gent Horthy z maiżonką, are. Józef Habsburg, 
min. spraw wojsk. Bartha, poseł Rzplite]j Or- 
lowski oraz więlu wyższych wojskowych wę- 
gierstich. Sala była pizkule udekorowana 
kwiatami i flagami o barwach obu państw. 
Walki odbywały się ma podium, ustawionym w 
tea sposób, że widoczność była doskonała. 
Po odegraniu hymnów narodowych I przed- 


|atawienlu zawodników regentowi, przystąpio- 


no do walk. Skfad drużyny polskiej: mir. 
Dobrowolski, kpt. Suski, por. Zapaśnik i ppor. 
Lis. Drużyny węgierskiej; kpt. Maszlay, Hò- 
morody i Zircy oraz podchorąży Nemeth. 
Najciekawszą walką dnia było spotkanie 


„mlodych“, ppor. Lis — podch. Nemeth, Wy- | 


stęp przed takim forum nie jest rzeczą łatwą, 
gdyż zwycięstwo w szermierce osiąga się nie 
tylko dobrą formą flzyczną, lecz wielkim sku- 
pieniem uwagi I doborem odpowicdniej dla 
danego przeciwnika taktyki. Miody Węgier 
miat doskonałe poczucie tempa I jego pad- 
cięcia wywołały w kilku wypadkach burzę 
oklasków. Toteż zwycięstwo ppor. Lisa w 
stosunku 5:1 zrobiło na doskonale znającej 
się na tym sporcie publiczności — duże wra- 
żenie. ' 
Z Polaków najicpie] wypadł kpt. Seski, wy- 
grał bowlem 3 walki, przegrywając tylko z 
Zircym 5:3. Mir. Dobrowolski wygrał z Ho- 
morodym ł Nemethym, przegrał natomiast z 
Zircym i I szlayem. Ppor. Lis wygrał rów- 


E wadze lekkiej zamiast 


Polowanie na reprezentantów 


EATRCYNZENNERNNZEKRKEZEZRSNIACZAECZEDAZENNANESZEZASURZNNNEODREEKOCJKOCUNADKZEACEZKEWENUWWRKNMMU i ldy Niemcy zdecydowanie odmówili wy” 


JIR, n. Kankovszky zaproponował, aby w 
Nirnberga pojechał 
Erick Agren, Szwedzi coprawda niechętnie 
otmieśli sie do tego prolektu, ale sam Agren 
nie miat nie przeciw zduszeniu wzgl. 
Wkrótce jednak nadeszła wiadomość, że 
Kolczyński nie może jechać i wówczas Agren 
awansował spo'vrotem do wagi półśredniej. 
„Duže trudności sprawiało również obsadze 
(Ma maę Gogaclol. Bondi nit ma do dziś pasz 
portu, Am erłepu. Sergo musi avaenę Ga 
, kraju, gdyż wezwała po Żona. Ostatecznie 
(zcccydowano sią więc na Nardecciie, 
ir eedoz shall s na Em 
, LĄ ALMA p gg wes Idę, 
ijai w wadzo pósrowel Amgiia Gailieko, 
p a Ag > poral w was» 
: dze lekkiej. Projekt ito podobzj «© . Kan- 
kon s zEy emu, Piasta, wl wa nio Bek 
tan wyja zawodnika aniyjciskiego 
odzić się caly rára rwiarta, Sz4%- 
na to byly niewielkie, zuteszęrm, te sta 
taty nakazują, aby pięściarze amatorzy nie 
! rozgrywali walk Jatem. (od końca kwictaja). 
(b) 


| muai Zi 
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Bitwa wojskowych na planszy 
Armia węgierska wygrywa tyiko 9:7 


nież 2 walki, t.]. z Nemethym otaz z Ziřcym, 
ostatnią walkę wieczoru 5:3. Ten udany 
„clrzest bojowy" jest włeliim aukcesem tze 
go młodego szermierza i %aże mieć nadzieję, 
ża będzłe on cennym nabytkiem dla naszej 
reprezentacji. Por. Zapaśnikowi, niestety, nie 
udato się rozstrzygnąć Żadnej walki na swo- 
ją korzyść. 

Wynik 9:7 należy uważać za bardzo dobry. 
Trzeba też przyznać, że sędziowanie stalo na 
wysoftości zadania, W pierwszej części za- 
wodów przewodniczył major Scgda, w dru- 
giej kpt. Hatzezy. 

Następnego dnia po południu odbyt się ma- 
lty mecz towarzyski naszych florecistek z za- 

wodniczkami Ofcerstsiejgo Klubu Szermiercze- 
e Węgrzy wyrażali się bardzo pochlebnie 

tak o postawie jsk i hojowości naszych pań. 

Eastratlasę reprezentowała mistrzyni We- 
| gler, Erna Bogathy. Reszta pań tego klubu 
ustępowała klasą — naszym. Nie zapomina my 
jednak, że był ło jeden z kilkunastu klubów 
Budapesztu. 

To spotkanie towarzyskie bylo zakończe- 
niem 10-daiowcgo treningu naszych florecł- 
stek w Budapeszcie. Trudno dziś mówić o 
korzyściach 1 postępach w pracy. niewątfpii- 
wła jednak możność zmierzenia się z calym 
szeregiem przeciwninów | przeciwniczeń, jak 
i lekcje u tóżnych fechm'strzów nle mogą zo- 
stad bez rezultatu. By jedna% nauka nie po- 
szła w las, trzeba teraz nabyte wiadomości 
opracować ł zdobyć potrzebńą we florecie 
precyzję i Szybkość. 


A. Laskowska 


średnia — Raatlk. 

Pó:ciężcia — Misina, 

Ciężka — Lazzari. 

Paszport Raadlka 

Estończycy nie bardzo byll pewni zwycię- 
stwa Raadika, skoro przyjechali do Dublina, 
nie mając zgody władz na wyjazd swego mi- 
sirza do Ameryki. Dopiero po zwycięstwłe nad 
Suhonenem Sędzia Matsav zostal zdopin- 
gowany przez Flnnów, którzy mimo po- 
rażkł Sulionena proponowali Kankow= 
szky'emu zabranie go da Ameryki, gdyż Raa- 
dik jest bez dokumentów i jako żołnierz w 
czynnej służbie nie uzyska zczwolenia na 
wyjazd, 

Gdy p. Matsov dowiedział się a tej propo- 
zycji zacząt dzłałać szybko: odbył rozmowę 
telcioniczną z poselstwem w Londynie i po-- 
trzebne papiery wyrobił, 

„Prezesi“ 

Sytuacja zawodników, kiórzy odpadli z 
turnieju już w pierwszych rundach; nie jest 
godna zazdrości, Jeszcze wczoraj występowali 
w ringu, jeszcze dzisiaj mają ogólną popu- 
larność, ale popuiaraość ta mo smak gorzki, 
bo wszyscy pamiętają ich smutuy koniec, 

W Hotelu Central z każdym duiem było £o- 
raz więcej cywiłów, a coraz mniej treningo- 
wych dresów. „Cywile“ jeżdżą na wycieczki, 
robią zakupy, zwiedzaja miasto, używają ży- 
cła — ale w gruncie rzeczy są amutni i przy- 
gnebieni, Mie cleszą ich ani rozrywki, ani 
obce otoczenie. 


W obozie polskim 
du i przybrali się w 
wani są „prezesami“ 

— (Ciekaw jestem — mówi Piłat ubrany po 
cywilnemu — kto powiększy po dzisiejszych 
półiinatach grono „prezesów... 

I zławiwym ckiem patrzy na Kolie. 

— Odejdź ty trupie, bo jeszcze powiem ci 
cosi po łacinie — odgrywa się zdenerwowany 
Kota. — Ja jestem równy chlopak, ja alę na 
„prozesa“ nie nadaję.. (erd) 


Baoakserzy na F.O.N, 

W nadczodzecą sobotę o godzinie 19.30 w 
sall P. K. S$. (drothmalna 56), odb,dzie się 
mecz Warszawiania — Czechowice, z które- 
go dochód przeznaczony będzie na i. ©. N. 

W przedsiecza rozegranych zosta ie parę 
spe ™an między zawodnikami Warszi. wianki i 
P. K. S-u, W mecza głównym waka (sa 
pierwszym miejscu bokserzy Warsz wianki): 
Urbański — Brzeczek, Budzjszeweki — Mil- 
ler, Słryżkowski —  Maktesiński, Pr: ;szewski 
— Bzwonsowski, Wożniaviewicz —  Kupłac, 
Leszczyński — Tomatak, Cendlak — Archac- 
ki, Lisowski — Osuch, 

Rewia koksu na FOI 

Wieńwą rewia bolen lód kego org 1lzowa” 
mą fest p rez klby case oy ezett FON u 
w mndrhodrąsą mladz ele, Ilzrha 18 u walk 
pndwyższono jeszcze o jedną. Zain! 'resowa- 
ue iirp<zą jesi eo mawdi duże (e zm 
air tn lcdmak zastrzeżeń co do ho zadaja 
dużej ilości «po kañ lot i eo čo ale. orinamu" 
godzny ziwedów Ko idwącym z ma cm lig 
wym. Najc'szawicj zacowiadałą s: walk 
Korstósid (G) — Rumaa (Bat.) w musze 
Smodcemfdow'cz (IKP) — Mirhą'ak iZlodniy 
w pórkowej (sewrnż za riatrzostwa cker-- 
we), Arpusiewicz (G) — Wcowińst. (Wak | 
1 QOelnk (Wna) — Kowalewski (IKP) w 
l eire] (rówa eż cewanż za miist z. ct:r.), Ta- 
Merz (IKP) — Mirota'czyk (G) w póléred- 
wei, Pisarstł (G) — Niewadzit (Sck.) w śred 
anj I Moszkawcz (H í.) — Dresaler (S$. 
w c'ężkej. W ramach tyeh zawodów odbe- 
zle się neoczyełe powiten'o P'sresk'ego, 

Pietrzak w Warsrawia 

Piefrzrz (IKP) zażądał zwosreain z IKP. 
Obecnie dowładiemy elp, ż2 mist z Łodzi wa 
m nółcętkiej ziaśdow sę w Wargrawie. w 
jednym z dwóch klubów, w Okęciu lub PZL. 
Zwonicn:2 z IKP uza'cza one iczt od uregu- 
iowaaia spraw fimzasowycii. 


bokserzy, którzy adpa- 
uurania cywilne nazy- 


Nr 34 


W Poznaniu 


W niedzielę dnia 30 kwietnia rb. or- 
ganizuje Klub Sportowy Stomil trady- 
cyjny wyścig kolarski ogólnopolski z 
okazji otwarcia Targów Poznańskich. 

Start zawodników posiadających li" 
cencje o godz. 13-ej. Dystans 125 kim. 
Trasa: Poznań — Kórnik — Środa — 
Miłosław — Września — Kostrzyń — 
Swarzędz — Poznań, 


Karty wyścigowe ruszą na trasę Fo- 
znań — Kórnik — Środa — Kostrzyń 
— Swarzędz — Poznań 15 minut póź- 
niej. 


Zjazd gwiażdzisty do Poznania 


Inauguracją tegaroczn=go sezodu automo- 
bitowego Poznania będzię doroczny Zjazd 
gwiażdzisty ma Międzynarodowe Targi w 
dniach 29 3 39 bm, który w ab, — uzupełmio- 
ny dwema próbami *— cdbywa sẹ pcd naz- 
mą Jazda Konkursowa Automoblk'ubu Wiel- 
mopolsfki, Impreza cieszy sę co roku dużym 
powcdzenmem, ściągając do Pozmania kiku- 
dzies ciu uczestaków ze wszystkich siron 
Poisk] . (a). 


] 


Z rozwojem motoryzacii Polski nieposiadamy „w kursie“ olbrzymią ilość 


jest tak dobrze, jak by się wydawało 
na podstawie tego, co się u nas za- 
zwyczaj pisze. Publicyści motoryza- 
cyjni cieszą się każdym sprzedanym 


wozem, raduią się, że dochodzimy dof ści 


poważnego stanu nasycenia rynku. Ža 
dnemu z nich nie przyjdzie ochota po- 
równać liczbę naszych wozów me- 
chanicznych z liczb, samochodów 
Mongolii Wewnętrznej lub innego pań- 
stewka. Przekonaliby się wówczas, 
jak nam daleko nie tylko do naszych 
sąsiadów, czy państw zacliodnich, ale 
nawet tych państw, które z umotoro- 
wienia nie robią programu o nieby- 
wałej doniosłości. 


To, że było kiedyś u nas gorzej, nie 
powinno cieszyć nikogo, o tym nato- 
miast, że jest źle, że powinno być o 
wiele lepiej, należało by pisać i mó- 
wić przy każdej okazji, do znudze- 
nia — do momentu przekonania entu- 
ziastów i optymistów, że nie mają ra- 
cii — radując się i ciesząc. Nie bę- 
dziemy tu przytaczać liczb, choć przy- 
dałoby się podać dwie cyfry — tę, 
która obrazowałaby konieczność i tę, 
która obrazuje obecną rzeczywistość. 

Stwierdziwszy male postępy w ilo- 
ści taboru motorowego, chciałoby się 
przynajmniej widzieć postępy w iako- 
ści przybywającego sprzętu. Nieste- 
ty, iesteśiny jednym z nielicznych 
krajów, gdzie zagadnienie sprzętu 
motorcwego nie jest unormowane na- 
leżycie. Pozwalamy sobie na luksus 


sprowadzania do Polski wielu maszyn 
o nikłych wartościach 


technicznych, 
ROJEK Z 


Za wiele, ale i za mało 


meiminacji w komumikacie 


wskutuiącym ma sejmiku P.Z.T.W. sprawę 
braku kede insirwkiorsiich w  wioślarstw,e 
zarząd odpowiedział, że sprawa ta zostanie 
młehawcen odpow eda o załafwiona 1 że opie- 
rając się ra wynikach Kursu -instrukfo.ów 
zarząd cgłosi listę temerów i Inetruiktorów. 
Zadneaie to zostało spełtiione o czym ‘nto:ma- 
je okólnk P.Z.T.W. Nr 4 z dnia 12 kwieinia, 
który podaje, ża „w myśl regujemknie Zos 
stały miiaowane take a tske osoby. Slysze- 
liśmy, że brak nam trenerów, że brak nam 
instruktorów dla wio$arzy, że trzeba 
zacadzia, że to jest sytuacja wysoce, 
rzylsma, ż> pótrzeba urzadzić dans ie 
torski. Aż tu nagle lista Instruktorów p 
si nam 57 nazwisk osób wytowałf drwa 
do prowadzenia pracy fmst:uiiorskiej. 
więc jest mzeczww śce po'rzcha mrzndzewa 
takłego kursu? Czy lista instruktorów jest zbyt 
szczujpła ik a2 mesze potrzyby, czy teź litz- 
ha instculktorów iest tyko akicm papiercwe- 
go uhoaorowania pewnych csób I czy p”zv- 
padkiem życie nie idzie w innym niero kie- 
runku, niż to sobie wyobraża zanząd P.Z.T.W, 
Przede wszyskem należy stw erdzić, że za 
potzebowanie na trenerów i instruktorów z- 
róweo zzwodowyvch jak i amaiorów istnieje 
w stopniu tak dużym, że tość osób objęta 
ckólniwiem P.Z.T.W. absoluinie mie wystar- 
cz. 


zyna- 
ayi 
Czy 


Biorąc pod uwagę prace faktyczną asób | 


uhonorowznych cirómikiem 1 aleuhcnorowe- 
tych otrzymamy cygrę remiej w ęcej zbli ż'ną 
do liczby 40 z tym jednak zastrzeżeniem, Że 


Trenerzy amatorzy: 
Bojańczyk Jerzy 
Brzeziński Jerzy 
Diugoszewski Wł. 
Dybalski Zygmimt 
Gordziatkowszi Otto 
Jurkowski Stanisław 
Lenartowicz Eugeniusz, inż. 
Loth Alfred, inż. 
Mazurek Józef, dr mjr. 
Otto Jerzy 
Stankiewicz Wiktor, dr. 
Tligner Damazy, dr. 
Zgtliski Jan 

Trenerzy zawodowi: 
Budziński Henryk 
Budziński Norbert 
Periiński Czesław 
Tuliszka Mieczysław 

instruktorzy amatorzy: 

Architówna Stanisława 
Bącler Mieczysław 
Bernatowicz Edmund 
Burzyński Władysław 
Chodacki Juliusz 
Chomińska Eugenia 
Dtugoszewski Jerzy 
Drewek Bolesław 
Garstecki Mafcsytnilian 
Gędziorowski Bogdan 
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Victoria warszawska 

"z mę, I 

z7 2 z Ligą (Kraków) 4:0. 

się w stolicy. 

krakowian zaskakuje 
warszawskiej. 


Wszystko to stalo się tak szybko, że Jajewicz 
nie zdołalby, choćby nawet chciał, zastosować 
żadnej sztuczki. Usiłował odebrać piłkę, ale go 
„Kiwnięto, a potem taki sam los spotkał drugiego 
obrońcę, Wernera. Prawy łącznik Ligi znalazł 
się oko w oko z Suchoniem i z odległości może 
cztęrech metrów strzelił w górny róg. Bramkarz 


Vietorii nawet nie drznął. 


Oklaskom nie było końca. Gracze krakowscy 
abefmowali się i całowali. Teraz z kolei Pietrzak 


winszował kapitanowi Ligi. 


Do końca meczu byłe jeszcze daleko i nikt 
publiczności nie miał by nie przeciwko temu, 
eby Liga zdobyła drugą bramke. Wygrać tego 
Inia już nie mogła — to było jasne — a Victorii 
jej zwolennikom wystarcza! fakt pokonania po 
az pierwszy w dziejach polskiego piłkarstwa, 


$ 
P 


EPOKA RIERONIMA 


meczu o mistrzostwo Polski (1924 r.) 
Mecz odbywa 
Energiczna kontrakcija 
tyly drużyny 


P 


o Z F. W. 


z listy P.Z.T.W. tych faktycznie pracwjących 
tędałe maximum 20 a mogących pracować 
dako t emeczy czy instruktorzy nie więcej jad 
25, wiiczając w to jiczbę trenerów i just ulice 
torów ztwodowycj, kira w chómtiu PZTW 
wynos; 10 orób. Reszta to tylko oschy za- 
szczycoae, bo mie ratijące ani ezisu en! wa- 
riumików mn temu hy móc prowadz é pracą 
wyszkoleniową. Jeśli w ien zgoła niewtaści- 
wę enposób zarząd P.Z./(.W. miał zamiar 
uhonorować pewne osobistości, to bardzo 
pięknie, ale dlaczego nie pomyślał też i o pra- 
cy faftycznej, prowadzonej w różnych kju- 
bach przez szereg wybitniejszych wioślarzy. 

Ciskawe, co miał na myśl kpt. sportowy 
P.Z.T.w., którego podpis widnieje na komu- 
niracie i który na wkład listy musiał mieć 
wpływ decydujący. Z listy nie możemy ric 
wywnioskować, ani o dążeniu wzwyż, ani 
wszerz, bo w pierwszym przypadku fewall:i- 
xacje niektórych trenerów i instruktorów 
amatorów są nie wystarczające, ani w dri- 
gitu, bo tej pracy nie prowadzą, ani jej pro- 
wadzić nie mogą. 

Poza tym pominięto szereg klubów, jak np. 
A.Z.$. Fozadń, Który epoścód swoich cziuu- 
ków mie otrzymał emi jednego instruktora 
czy mp. A.Z.S, Warszzwski, giizie szerzg in- 
airukkicrów f.miygzuych cie dostało paten- 
tow“. Może holza o rgi w przejnzd”ch 
kolejowych? Może to 1 słuszne stanowisko, 
nie będziemy w to wnixać, ale sprawa instru- 
ktorów wioślarstwa, miestety, nadal nie zo- 
stała pozytywnie rozwiązama, 


Grabicka Janina 
Grabowski Henryk 


13. Grzelak Władysław 
14. Grzesik Antoni 
15. Jankowski Edmund 
16. Kawiecki Juliusz 
17. Kossowski Władysław 
18. Lange Lucjan, mgr. 
19. Link Tadeusz, kpt. dypl. 
20. Miklikowski Jam 
21. Mikołajczyk Jan 
22. Molska Irma 
23. Madratowski Władysław 
24. Olszewski Antoni 
25. Ormanowsid Bernard 
26. Piechalak Edward 
27. Popłetówna Irena, dr 
23. Siemiątkowszi Stefan, dr 
29. Spomy Maksymilian 
30. Trojanowski W. 
31. Ustupski Jerzy 
3%. Wodziański Marian, inż. 
33. Verey Roger 
34, Zewicki Władystaw 
Instruktorzy zawodowi: 
1 Antonowicz Fellks 
Z. Budziński Mats. 
1. Kobyliński Edvard 
4. Lewandowski Paweł 
5. Mastowski Witokd 
6. Wagner Henryk 
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marek i typów samochodów. Wiele 
z tych typów i wiele marek nie ma ża- 
dnego oparcia ani o solidne własne 
warsztaty, ani o własne składnice czę- 
zapasowych, nie mówiąc już o 
wlasnych staciach obsługi. Samocho- 
dy te chodzą po naszych drogach do 
pierwszego defektu, późniei czekają 
długie tygodnie na zapasowe części 
sprowadzane bezpośrednio z Anglii, 
Francii, czy nawet Ameryki. Wozy te 
na wypadek wojny będą dla armii 
sprzętem bcz żadnego znaczenia i choć 
objęte są statystyką, stanowią ujem- 
ną pozycię w naszym dorobku moto- 
rowym. 


Nie będziemy kruszyć tu kopii na 
temat, co może uzdrowić nasze sto- 


Z meldumkiem 


na samochodzie 


PIERWSZE TEGOROCZNE IMPREZY 


SAMOCHODOWE 

Sezon motorowy w Polsce otwarto przed 
tygodniem. W rzeczywistości jednak rozpo- 
czyna się on w nadchodzącą niedzielę, w dniu 
tym odbędą się dwie imprezy samochodowe. 
Automoblikiub Polski organizuje ciekawą Ja- 
zdę Meldunkową, malącą obak walorów czy- 
sto sportowych cccliy PW motorowego. 

Jazda odbędzie się na trasie dlugości 250 
km w okolicach Warszawy, Jazda polega na 
jaknajszybszym przebyciu pięciu odcinkow 
drogowych, wyznaczonych według mapy. Kę- 
dą to odcinki o przewadze dróg terenowych. 

Poza samą jazdą, (która przypuszczalnie 
odbędzie się w okolicach Puszczy Kampinow- 
skiej), zawodnicy wykonałą kilka próh: a) 
przejechanie w masce gazowej pewnego od- 
cinka drogi, h) zmianę koła samochodowego 
(także w masce), c) strzelanie do haloników, 

Samochody podzielono na cztery Kiasy: do 
750 cem., do 1.100 ccm., do 2.000 ccm., I po- 
wyżej 2.000 ccm. 

Automobilklub Wielkopolski z okazji otwar 
cia Targów Poznańskich organizuje samocho 
dowy Zjazd Gwiażdzłsty do Poznania. Start 
to tej naprezy nastąpić może z różnych punk 
tów Polski, najwcześniej w dniu 29 b.m. a 
godz. 16-ej, meia otwarta będzie w Poznaniu 
w dniu 30-go bm. między godziną 8 — 10 
rapo 

Po przebyciu trasy zawodnicy podani bg- 
dą nróbom zrywit i hamowania, oraz zręcz- 
ności. 

Doroczny raid matocyklowy „Sto mil po 
Poisce'', który miał się odbyć w dniach *9, 
50 bm. 1 1 maja został przesunięty na termin 
późniejszy. Prawdopodobnie rozegrany zosta- 
nie pod koniec maja. (ems). 


tochodowy! 


sunki motorowe: montaż, czysta pro- 
dukcja, czy import. Stwierdzamy tyl- 
ko konieczność posiadania taboru o 
dużych wartościach technicznych, ta- 
boru opartego o gęstą sieć dobrze wy- 
posażonych fabrycznych warsztatów 
i dobrze zaopatrzonych składuic czę- 
ści zapasowych. 


Polskę stać tylko na kilka typów 
samochodów. Należy  czymprędzej 
wybrać te typy, dać im przywileje i 
ulgi, dostępne dziś naigorszej tande- 
cie. Jeżeli jakiś nabywca upiera się 
przy kupnie wozu, który nie nadaje 
się na nasze ciężkie warunki drogo- 
we i atmosferyczne i nie będzie od- 
powiadał wymaganiom wojska, nie na- 
leży mu się sprzeciwiać, ale też nie na- 
leży mu ułatwiać kupna przez dawa- 
nie premii, czy ulg. 


Stworzenie planu motoryzacji Pol- 
ski jest sprawą palącą. Niemcy już 
od dłuższego czasu systematycznie 
zmnieiszaią ilość produkowanych ty- 
pów, Włosi mają tylko kilka modeli w 
powszechnym użyciu. Należałoby się 
wreszcie i u nas zdecydować, które 
typy wozów odpowiadają naszym wa- 
runkom i te typy importować, mon- 
tować, czy produkować. Wybór nie 
powinien nastręczać większych trud- 
ności W tym względzie na usługach 
naszej polityki motorowej stanąć mo- 
że sport. 


Jesteśmy w przededniu rozegrania 
wielkiej imprezy motorowej Mię- 
dzynarodowego Raidu AP — niechże 
on będzie (obok innych) egzaminem 
sprawdzającym wartości poszczegól- 
nych typów i marek samochodowych. 
Do egzaminu tego dopuszczone będą 
wszystkie wozy, wszystkie wozy ma- 
ją tu równe szanse udowodnienia 
swych wartości, Poto zresztą organi- 
zowana jest ta doroczna impreza, by 
dać możność nabywcy zorientowania 
się w rzeczywistych walorach danego 
typu wozu. Do egzaminu tego starą 
przypuszczalnie wszystkie najlepsze 
produkty sarnochodowe. które weszły, 
względnie, które chcą weiść na rynek 
polski. Ci, którzy usuną się z konku- 
rencji automatycznie wydadzą na sie- 
bie wyrok. (ems). 
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Już napiyngty zgłoszenia 


do samochodowego 


międzynarodowy Kaid samochodowy POl- 
ski o Grand Prix Polski wywołał, jak i wj 
latach poprzednich zrozumiałe zainteresowani e 
Wszystkie powazcnicjsze marki samochodowe 
przygotowują się do cgzaminu sprawdzające 
go wiwłości niaszyn w polskich warunkach — 
niezwykle poważnie, Sądząc z pierwszych za- 
powiedzi ta wielka impreza’ „,chwyci*, Już 
w dniu dzisiejszym można by bylo doliczyc 
Się ukoto czterdziestu maszyn, które na pe- 
wno wystartują. 
Trudno obecnie powiedzieć, jak się będzie 
przedstawiała sprawa  „międzynarodowości'* 
raidu. Ohccnia sytuacia w Europie wpłynęła 
hamująco na zamierzenia sportowe wielkich 
koncernów samochodowych, które zazwyczaj 
tego rodzaju taidy obsyłają. 


Najbardziej skrystalizowaną jest sprawa u- 
działu w raidzłe Chevroleta. Wobec tego, że 
do zdobycia tytułu zwycięzcy Grand Prix Pol- 
ski nofrzebny jest start ośmiu maszyn, a w 
klasie ponad trzy litry Chevrolet konkurencji 
nie ma, Lilpop zdecydował się wystawić 0- 
siem maszyn, obsadzając wszystkie doskona- 
łymi Kicrowcami. Wystartują zatym: Mazu- 
rek, Rychtor, Zagórna i Karczewski — stale 
startujący na tych maszynach, oraz nowo po- 
zyskani: Marek (jeżdżący dotychczas na 
Oplu). Z. Kamiński (dawniej Graham), K. 
kamieński (dawniej DKW), Pajewski towa- 
rzysz Marka w Rallye M. Carlo. Jak widać 
Chevrolet zestawił dwa teamy wozów bardzo 
szybko i dość szczęśliwie. 

Również rostanowiony jest start Mercede- 
sów. Niemcy przysyłają zespół fabryczny, 
który brał udział w zeszłym roxa (Emminger, 
Rauch, Kling oraz jeden wóz dla kierowcy 
polskiego (Jakubowsńi), którym w tegorocz- 
nym raidzie będzie mistrz oå BKW — jaxu- 
bowski. Czterowozowy zespół Mercedesa roz- 
począł już we wtorek treningi na trasie rai- 
du. Mercedes nie wystawia popularnego w 
Polsce typu 170, lecz większy model — 23 

Na Citroenach pojadą wyiącznie kierowcy 
polscy. Kołaczkowski oczekuje na nowy c!- 
troenowski typ 15 — rewelacyjna jakoby ma- 
szynę irzyliwową. Gdyby nie zdążył otrzymać 


Gramd Prix Polski 


wozu na czas, pojedzie, jak I inni z Citroe- 
na na „,ll-Legere''. Spodziewany jest udział 
czterech „,,jedenastek', które ohsadzą, poza 
Kołaczkowskim, Strenger, Grossman, oraz je- 
den względnie dwóch z trójki: Rogoziński, 
Podoski, kraczesny. Nie jest wykluczone, że 
na Citroenie typ „15“ pojedzie znany kie- 
rowca poznański — Sporny. 

Lancia obsadza raid trzema, względnie 
czterema wozami. W zespole tym pojadą przy 
puszczBlnie: J. Ripper, Borowik, Polturak. 
Nie wykluczony jest również start Krzeczkow 
skiego czy Szwarcstcina. 

Udział CKW stoi pod wielkim znakiem za- 
pytania, w każdym razie nic jeszcze w Pol- 
sce nie wiadomo a starcie niemieckich kierow 
ców z pod znaku Auto Unionu, Zeszłoroczna 
porażka tych wozów wpłynęła widąć depry- 
mująco na Niemców skora do dzisiejszego 
dnia nie zapowiadają swego startu, 

Zeszłóroczny zwycięski Fiat 1100 obsadzo- 
ny będzie przez kierowców polskich, a na jed 
rym tylko wozie pojedzie, (jako szef zespo- 
łu) znany w Polsce Włoch Ghisalba. Maszyny 
mają być dostarczone wprost z fabryki, o- 
trzymają one karoserię w formie sportowej 
dwiosobów kl. p 

Skoda wysyła na raid cztery wozy, na 
większym typie ,„Rapid'* pojedzie znany z ze 
szłorocznego raidu Czech Parizek, na trzech 
nowych 1100 — Prądzyński, Szachowski oraz 
prawdopodobnie Dąbrowski. 

Adier, Hansa, Hanomag z raidu zrezygna- 
wały, BMW także nie wystawi fabrycznej e- 
kipy. 

Tyle byloby na temat udziału w raidzie e- 
kip pretendujących do nagrody zespołowej. 
O starcie amatorów trudno jest  cośkołwick 
powiedzieć. Start ten bowiem zależry jest od 
wielu okoliczności, 

Trudno jest także powiedzieć cośkolwiek 
na temat udziału w raldzie ekip wojskowych. 
Broń pancerną coraz bardziej interesującą Się 


0.|imprezami sportowymi nie hędzie prawdopo- 


dobnie chciała obsadzać RE imprezy ma- 

ivmi „„Łazikami''. Nie jest wykluczone, że o- 

ficerowie pojadą na Fiatach 518, lub innych. 
(ems) 
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aparatów *Kodak* a 


Zamieniamy 


stare aparaty "Kodak" na nowy modet 


ego aparatu miniałurowego = 


“Kodal” 


E antam 


f-8 — 8 zdjęć 28x40 mm 


na nowych wysokoczułych i wysoce drobnozior- 


n 


Panatemic - X 
ap. Bantam f.8 zł. 33.— 


Bom 


2 Żądać zami 
29 3 amiany we wszystkich fotosktadach 


Asy, talenty i ma 


ma obszie lckko 


Sypialnia przedolimpijskiego obozu, 


lekkoatletycznego pań w Akademii W.F. 
Godzina 7-ma minut 25. 

Ciężka żelazna kula, rzucona silną 
dłonią z potwornym hukiem toczy się 
między szplalerem łóżek... Na ten nie- 
samowity sygnał, dwadzieścia pięć 
najlepszych lekkoatletek polskich, bły- 
skawicznie wyskakuje z łóżek, Za 
chwilę wszystkie panie są już ubrane 
w ciepłe swetry i piżamy. 

Niewiadomo czy brutalna „pobudka“ 
zyska sobie prawo obywatelstwa. Au- 
torką i wykonawczynią, budzenia za 
pomocą kuli, iest rekordzistka Polski 
Flakowiczówna. 


Śpi ona na końcu długiej sypialni 
z przedmiotem swych najwyższych 
ambicji — żelazną kulą — pod podusz- 
ką. Budzi się punktualnie (!) o 7.15 
i za chwilę... stawia na nogi caly 
przedolimpiiski obóz. 

Otulone w ciepłe „pety“ i sweter- 
ki, rozpoczynają panie, dzień obozo- 
wy, marszobiegiem. Pięćdziesiąt nóg 
ochoczo drepcze za swym trenerem 
Ceizikiem. Ciepły prysznic i śniada- 
nie kończą pierwszy rozdział codzien- 
nei pracy. Później następuje gimna- 
styka, obiad i wreszcie trening za- 
sadniczy. N 

Dwugodzinna przerwa między śŚnia- 


daniem i gimnastyką oraz uprzei- 
mość gospodarzy, trenera Ceizika i 


pani Woynarowskiej, pozwala nam za- 
poznać się z „materiałem obozowym”. 

Więc naipierw odwieczna śŚpiewka. 
Obóz trwać będzie trochę zakrótko, 
bo tylko do 6 maja. Niemal wszystkie 
zawodniczki są bez formy, te kilkana- 
ście dni będzie miało znaczenie in- 
struktywiie, a nie treningowe. 

W obozie widzimy „stare“ siawy: 
i Kwaśniewska, Cejzikowa, Kalużowa! 


dzieje 
atietycznym pań 


wszystkie trenują, będą startowały w 
bieżącym sezonie. 

Kwaśniewska czuje się już dosko- 
nale i liczy, że forma nie każe na sie- 
bie długa czekać. 

Rewelacja zeszłego sezonu, Flako- 
wiczówna, zapowiada rekord w kuli. 
Wygląda imponująco. Cejzik bardzo 
na nią liczy. 

Perią obozu jest jednakże Skrzy- 
pikówna z Torunia, o której trener Cej- 
zik wyraża się w samych superlaty- 
wach. 


— Skrzypikówna przerasta słynną 
Niemkę Mauermayer, nie tylko wzro- 
stem ale i talentem. Jej możliwości w 
dysku są kolosalne. Sądzę, że już w 
tym roku zadziwi nas znakomitymi 
rzutami. 


Pozostałe torunłanki znamy dosko- 
nale. To Książkiewiczówna, Wiśmew- 
ska i Konklewska. Ta ostatnia od ze- 
szłego roku poprawiła się o klasę 
i właśnie w niej upatrujemy długo 
oczekiwany talent sprinterski, 

Najliczniej reprezentowany 
obozie Śląsk. 

Weteranka Kałużowa „galopuje” je- 
szcze ciągle bardzo energicznie. Świet- 
nie zbudowana Biskupówna, rokuje 
duże nadzieje w skoku w zwyż. Dziel 
nie sekunduje jej Kamińska Il. Cieka- 
wy material przedstawiają wszech- 
stronne Gniłkówna i dyskobolka Do- 
brzańska. 

Z Łodzi są trzy zawodniczki: Słom- 
czewska-Nowakowa, Kamińska i Gła- 
żewska. Z Grudziądza: Felska, Ga- 
wrońska i Staruszkiewiczówna. 

Kilka pozostałych zawodniczek, wy- 
znaczonych na obóz, przybędzie praw- 
dopodobnie w ciągu najbliższych kil- 


ku dni. 
E. r. 


jest na 


Krakowa przez Warszawę. Zwy|wić się na środku boiska, kiedy sędzia odgwizdał |nowili jedynie piłkarze, choć byli sekcją naipo- 
cięstwo to miało wartość ogro-|zawody i Victoria zeszła z placu z nieoczekiwa- |tężniejszą. W pracy i rezultatach rywalizowali 


mną, gdyż Liga była obok Vi- 
ctorii najpoważniejszym kamdy- 
datem do tytułu mistrza Polski, 
choć stan obecny 4:1 nie mógł 
być przyjęty za istótny wykład- 
nik sił i dowód tak znacznej 
wyższości Victorii. 

Po zdobyciu honorowego 
gola drużyna krakowska ruszyła 
do walki ze wznrożoną ambicją 
iw tym okresie gry miała szan- 
se poprawić wynik. Ale fatalny 
pech prześladował wszystkie wy 


silki. Atak krakowski strzelał teraz często, jed- 
nak, albo przestrzeliwano górą, albo bombardo- 
wano słupki, nie mogąc w żadeń sposób dostać 
się do fortecy Suclionia. Szczęście stało całkowi- 
cie po stronie Victorii, manifestowało swe uczu- 
jaskrawo, 
zdarzył sie obronie i bramkarzowi Ligi tuż przed 
końcowym gwizdkiem — po prostu zawstydził 
już graczy stołecznych i publiczność. 

Pietrzak odebrał piłkę jednemu z pomocni- 
ków Ligii przerzucił ją na lewe skrzydło do Ro- 
janowskiego, a ten z kolei dośrodkował na miej- 
sce gdzie znajdował się center ataku Victorii, 


tak, że wypadek jaki 


wielki i chudy Wieliczko. Gdyby Wieliczko strze- 


lit mogłaby być po prostu jeszcze jedna uczciwa 
bramka dla, Warszawy, ale pedantyczny drągal 
uznał, że Cudacz stoi na lepszej, niż on pozycji 


i odesłał piłkę z powrotem do lewego łącznika. 


sem dostał się 
i 


w najwyższym 
przez Cudaczaą i Wieliczkę, podał do swego bram- 
karza tak ostro, 
Po tym, samobójczym golu nie zdążono usta-;karzy Victorii. A siły „Klubu Hieronima” nie sta- 


Zanim jednak Felek złapał podanie, potężnym su- 


do piłki jeden z obrońców Ligi 
zdenerwowaniu, naciskamy 


że piłka znalazła się w sieci. 


nie wysokim wynikiem 5:1. 


z nimi lekkoatle 
do powiedzenia 


ci i tenisiści, mający coraz więcej 
nie tylko w konkurencji krajowej, 


Mecz Victoria — Liga powtórzony był jesz-|ale i zagranicznej. 


cze raz tego wieczora, tylko już bez piłki, bo 


przy klubowym stole. 


Miało jeszcze upłynąć kilka lat, zanim pome- 


czowe bankiety przeniesiono do 


nych i podlewano alkoholem. W czasach, o któ- 
rych mowa, w entuzjastycznych, młodzieńczych 
latach naszego sportu, wystarczał do przyjaciel- 
skiej, serdecznej pogawędki lokal klubowy i sto- 
ły zastawione filiżankami z herbatą, butelkami le- 
moniady, piramidami ciastek i owocami. 
właśnie dlatego w aktach rachunkowych klubów 
zamiast zaprotestowanych weksli, znajdowały 
się wykazy drobnych, ale regularnie płaconych 


składek członkowskich i ofiar, 


rzecz klubu przez grono wielbicieli. 


Hieronim Pietrzak, jeden z założycieli Victo- | gic 
rii i jej duchowy przewódca, dbał w pierwszym | ch 
rzędzie nie o wyniki. a o stworzenie w klubie 
atmosfery prawdziwie przyjacielskiej, bez której 
nie wyobrażał sobie owocnej pracy sportowej 
i możliwości realizowania szczytnych haseł kul- 
tury fizycznej. Dzięki niestrudzonej i pełnej po- | 
Święcenia działalności tego wątłego, schorowa- 
nego młodzieńca, Victoria w ciągu niespełna czte- 
rech lat swego istnienia osiągnęła poziom spor- 
towy i reputację, © jakich nie mogły nawet ma- 


rzyć kluby znacznie starsze. 


Victoria, lub jak się często mówiło „Klub Hie- 
ronima“, nadawała ton życiu sportowemu stolicy, 
a w tym sezonie była jedną z pretendentek do ty- 


tułu pilkarskiego mistrza Polski. 


odniesione nad krakowską Ligą, po przegranej 
]:2 w pierwszej turze mistrzostw, było nowym 


dowodem nieustannego rozwoju 


Goszcząc teraz w lokalu klubowym drużynę 


Ligi i grupę iej przysięgłych kibiców, która przy- 


mu zdystansow 


sali restauracyj-|.. AN, 
nie z wielkim z 


stował 


legów, posiadał 
Może 


kiej rozmowie 


składanych na Lech-Wilskim. 


Hieronima. 

— To jest z 
teraz nie może 
gladając, aby 


z tego Sprawę, 
naszego stowar 


Zwycięstwo 5:1 
go nie raz po ki 


i postępów pił- 


była z ' nią razem na mecz, Hieronim nie dał niko- 


ać się w uprzejmości. Krakowia- 
ainteresowaniem obserwowali te- 


go niepozornego człowieka, który, choć nie pia- 
oficjalnie żadnej 
i młodszy był wiekiem od większości swoich ko- 


kierowniczej funkcji 


w klubie zdumiewający posłuch 


i szacunek, hedąc tvlko członkiem zarzadu. 
| Mecenas Giczalski, kierownik sekcji piłkarskiej 
Ligi był nim prawdziwie oczarowany już po krót- 


i swoją sympatię manifestował 


otwarcie, konferując z prezesem Victorii mjr. 


Major, drobny, szczupły meżczyzna o ener- 
znych ruchach, był wyraźnie uradowany po- 
walami, którymi Giczalski sypał pod adresem 


łoty chiopak, mecenasie. Tak jak 
usiedzieć ehwili w miejscu, do- 
nam tu niczego nie brakowało 


i abyśmy się czuli jak najlepiej, tak samo krząta 
się niezmordowanie dokoła całej naszej pracy 
klubowej. Ja jestem prezesem de nomine na za- 
proszenie ich wszystkich z Hieronimem włącznie, 
ale doskonale wiem i wszyscy zdajemy sobie 


że on właśnie jest sercem całego 
zyszenią. W życiu nie widziałem 


takiej energii, pracowitości, takiego zapału i tak 
niezwykłej umicjętności w postępowaniu z ludź- 
mi. Gdyby nie fatalny stan zdrowia, zmuszający 


lka dni, a nawet tygodni do pozo- 


stawania w łóżku, ten chłonak dokonałby w życiu 
prawdziwych cudów!... 


(6 4 w) 


6 


Evende 


O YTY 


n, Ingle, Do 


PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 27 kwietnia 1939 r. |. 


dali 


trzej irlandzcy rywale naszych pięściarzy 


Kogo znokautował „Kolka“ 


Znokautowany przez Kolczyńskiego 
Charles Evenden jest pięściarzem od 
6-ciu la. Na mistrzostwach Europy w 
Mediolanie przegra! swój pierwszy 
me6£4 è Murachem, późniejszym mi- 
strzeem Europy. 

Evenden jest jednym z naibardziej 
zasłużonych bokserów Irlandii. Na li- 
ście jego sukcesów są m. in. Murach, 
Campe, Mitschke (Niemcy), dwukrot- 
nie Mandi (Węgry), Lynch, Whyte, 
Mc. Luckie (Anglia), Renaudi (Fran- 
cia) itd, 

W roku zeszłym Evenden był w Ame 

ryce. Bił się pięć razy i pięć razy od- 
niósł zwycięstwo. Jest wielokrotnym 
mistrzem Irlandii (także obecnie). 
„. Evenden jest doskonałym technikiem. 
Jego słabą stroną jest brak ciosu i 
„Szklana szczęka”. Irlandczyk nie umie 
odbierać ciosów i dlatego musi zbyt 
wiele uwagi poświęcać na defensywę. 

Dowdall o Czortku i o sobie 

Dowdall «siedzi przy stole czarny i 
ponury. Z pod zielonej marynarki re- 
prezentanta Irlandii Świeci się spinka i 
wystaje koszula. Irlandczyk nie nosi 
kołnierzyka ani krawata. Nikt by z tej 
chmurnej miny nie wywnioskował, że 
ten młodzieniec wygrał dziś mistrzo- 
stwo Europy. 

— Czortek jest dobrym fighterem, 
ale ja jestem lepszym! Walka byta cięż 
ka i wyrównana, jednak po jej skoń- 
czenin nie czułem się zmęczony. Są- 
dzę, że wygrałem dzięki lepszej trze- 
ciej rundzie, 

— Spodziewał się pan tego? 

— Tak. Byłem pewien, zwłaszcza 
kiedy zobaczyłem, że Czortek stosuje 
ten system walki, który mi najbardziej 
odpowiada. 

Dowdali je bankietowe lody. Przy 
stoliku nie ma innych reprezentantów. 
Opuścili tego czarnego mruka, poszli 
pogadać i pożartować z kolegami. Przy 
mistrzu Europy pozostał tylko kpt 
Murray, dowódca i prezes Dowdalla. 

— Jestem zawodowym wojskowym, 
kanonierem irłandzkiei artylerii. Przy 
naszym pułku jest klub — Portobello 
Boxing Club. W tej sali trenowali Po- 
lacy. 

„z Ile pan ma lat? 


— 19. Zacząłem uprawiać boks przed 
czterema laty. Spoczątku szłaęmi nie- 
sporo, ale w ciągu 12 ostatnich miesię- 
cy zdobyłem pięć tytwów, Jestem mi- 
strzem juniorów i seniorów armii, mi- 
strzem prowincji Leinster, wreszcie mi. 
strzem juniorów i seniorów Irlandii. 

Jako senior stoczyłeim dopiero 24 wal 
ki. Przegrałem z nich trzy: dwie z An- 
glikami, a iedną na swoim gruncie z 
Draperem. Dzięki temu nie iestem mi- 
strzem Irlandii na rok 1939. Pocieszam 
się tym, że jestem za to mistrzem Eu- 
ropy. 

-— Dobrze panu w wojsku? 
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„OFIARY“ POLAKÓW 
Dwaj Szwedzi: Oskar Agren i Erick 
son zostali wyeliminowani w Dubli- 
nie przez Pisarskiego i Szymure.' 


— Dobrze. Starają się, opiekują mną. 
Zarówno pan kapitan, jak i kapral Poo- 
le. To mój trener; on mi powiedział jak 


Mając 15 łat, zdobywa mistrzostwo 
Irlandii w kategorii do 45 kilo. 
Maiąc lat 16, bije w finale znanego 


mam z Polakiem walczyć. Zresztą woj- | nam Healy i zostaje mistrzem [rlandii 


sko — to dobry zawód! Dostaję ubra- 
nie, jedzenie, mieszkanie i funta tygo- 
dniowo (26 zł) na własne wydatki. 
Część pieniędzy przekazuję ojcu, jest 
teraz bezrobotny. 

Mój brat też jest żołnierzem. Siedzi 
w Indiach, służy w armii brytyjskiej. 
Zabawne, że z niego też zupełnie dobry 
pięściarz... 

— Co dalej? Pójdzie pan na zawo- 
dowca? 

— Na razie jadę do Ameryki i strasz. 
nie się z tego cieszę, Co bedzie potem 
— mie wiem. Może trzeba będzie po- 
czekać do Olimpiady?... 

Dowdal! robi błąd czekając na tytuł, 
którego nigdy nie dostanie. Wypunk- 
tuje go każdy leworęki technik w typie 
Polusa czy Kowalskiego. Naszym zda- ; 
niem, Dowdalł przegrał swą walkę już | 
w półfinale z James Watsonem (An-; 
glia). Natomiast w boksie zawodowym ! 
będzie popłacać niezwykła wytrzyma- 
łość i rezerwy fizyczne młodego kano- 
niera. 

Przez okno widać wiwatujący pod re 
stauracją tłum. Koledzy klubowi stoją 
z olbrzymim transparentem: 

— Cheer up to Dowdall! 

Pat Dowdall zaciąga się dymem. 

— Pan pali? 

Czerwieni się, milczy. 

— Nie pali, nie pije, proszę pana — 
wtrąca kapitan-opiekun. — Tylko dzi- 
siaj, z powodu wielkiej uroczystości... 

Dowdall patrzy na kapitana i gniecie 
papierosa w popielniczce. 

Dziecko na tronie | 
mistrza Europy 
jest urodzonym mi- 


Jimmy Ingle 


strzem. 

Pierwszy raz został nim, mając 
Jat 13. Startował wówczas w klasie 
juniorów w kategorii, której granica 


górna wynosi... 35 kg. 
EE EEE 


luż jako senior. 
„ Mając lat 17 jest mistrzem Europy. 


Występ. na mistrzostwach był jego 
drugą próbą międzynarodową. Przed 
tym Ingle tylko raz walczył z cudzo- 
ziemcem — i pożal się Boże — co to 
Dy sza cudzoziemiec. Zwyczajny 
Szkot! 

— Cieszy się pan? 

— Yes, sir. Bardzo! Żałuię tylko, że 
nie mogę jechać do Ameryki. Jestem za 
młody, poza tym nie mogę rzucić po- 
sady. 

— Pracujesz? 

— Jestem w fabryce pudełek. Mam 
funta tygodniowo. 

— I utrzymanie? 

— Nie, sir. Tytko funta i 


| maa 


k 


CZY POJECHAĆ TAKIM ,, 


medytuią polscy bokserzy, podczas zwiedzania stolicy Irlandii. 


„hole. 


— To nie dużo! 
—- Nie bardzo dużo, sir. 


— A nie myśli pan o zawodostwie? į 


— Nie, sir. Ja myślę » Igrzyskach 
Olimpijskich. 

Jimmy lugle jest dzieckiem nie tylko 
z metryki, ale również z wyglądu i 
usposobienia. Jako bokser iest talentem 
na tak wielką miarę, że laury olimpii- 


skie nie wydają się wisieć dlań za wy-| 


soko. 
Wracam na swoje miejsce przy Sto- 
le. Po drodze spotykam uszczęśliwio 


tych mistrzostwach doskonale! 

-- Rozmawiał pan z Inglem? Miły 
chłopiec, prawda? Ale ja znam takiego, 
któryby go pokonał. Jego i wszystkie 
inne tuteisze muchy! 

— Któż to taki? Amator? 

— Tak. Pan go zna. Nazywa się Rot- 
lan Erdman 


zł 


WEHIKUŁEM* 


; olska cieszy ia się sympatią 


widowni i prasy irlandzkiej 


Podczas otwarcia tamieju o mistrzostwo 
Europy śledziliśmy  wkraczające sztandary 
i z reskoji temu chcieiśmy wyciągnąć wnio- 
skl o sympatiach widowni. 

Belgia otrzymała serdeczne brawa, za!o 
Estonia i Finlandia — bardziej uma kowa- 
tie. Teraz zbiżała się najciekawsza chwila: 
idą Niemcy z olbrzymią swastyką. Huragan 
oklasków! Przelicytowano nawet Be'gów! 

Zupełnie niespodziewanie Anglicy nictylko 
n'e zostali powitani wybuchem nienawiści, 
ale wprost przeciwnie — otrzymali gorące 
brawa, jakie mależą się sąsadom i przyja- 
ciołon. Widocznie nastroje rewolucyjne | an- 
tyangielskie nie ogarnęty catego społeczeń- 


stwa. 


W rezu'tacie wszysikle reprezentacje otrzy- 
mały serdeczne i sportowe powitanie od oby- 
wateji Szmaragdowej Wyspy, przy czym Pol- 
ska nie stała na ostatnim miejscu. Nie w'a- 
domo, jak te brawa przyjmować: czy jako 
objaw ducha sportowego, czy też wrodzonej 
gościnności, która nikomu nie chce uchy- 
bić. 

Sympatje zróżniczkowały się dopiero pod- 
czas walk. Wyodrębniły się wtedy trzy osobne 
grupy: 

a) państwa cieszące się ogólną sympatją. 

b) państwa obojętne, fi 

c) państWa raczej nmicsympatyczne. 

Do perwszej grupy zalczyć trzeba An- 
glię Poiskę i Skandynawię. Do drugiej — 
Belgię, Węgry, Estonię, Finlandię, Łotwę. Do 
trzeciej — Niemcy i Włochy. Rekordowa an- 
typatią cieszył się Musina. Każdy jego występ 
witany był buczza'em galerii. 


Irlandia stoi — rzecz jasna — poza wszel- 


ką konkurencją. Każdy zawodnik z Kond- 
czynką miał za sobą solidarne poparcie wi- 
downi, Jego ciosy witane były głośnym za- 
chwytem, jego potknięcia się — głuchym mil- 
czern an. 

Pomimo tych instynktownych odczuć, Ir- 
landczycy adi ma chwiłę nie stracili zrozumice- 
nia dla wartości spo:towych. Ich patriotyzm 
nigdy nie wyradzał się w 6zowinizm, zacie- 
trzewienie nan gdy nie oś!ep'ato ich zmysłu fair 
play. Mieliśmy najlepszy tego dowód po me- 
czu Ka'czyński — Evenden, gdzie widownia 
entuzjastycznie oklaskiwała wspaniały nokaut 
Polska, 

Na podkreślenie zasluguje również, że re- 
kord okłasków osłągnęly dwie bynajmniej 
nie irlandzkie walk: Czortek — Cortonesi i 
Raadik — Suhonen. jest to objckiywizan, jaki 
nie często możną spotkać na widowni bok- 
serskiej. l 

Prasa iriandzka nie przoduje, ale stoi pod 
tym względem za pub.icznością. Na szpa tach 
tutejszych dzienników Irlandzzycy i Anglicy 
mieli zawsze w ększe fory od dalekiej zagra». 
micy. Widać bylo poza tym, że dzieńnikarze 
irlamdzcy nie orientują się w sile bcksu euro 
pelskiego, stąd wymikaty zabawne błędy, któ 
rych nie będziemy powtarzać, by nie robić 
przykrości kolegran z wyspy- 

Wreszcie działacze Irlandzcy, organizatorzy, 
nie zdali również egzaminu na piątkę. Wi- 
dać, że w Związku Bokserskim pracuje zbyt 
mało ludzi, by przeprowadzić sprawnie za- 
tówno dozór nad zawodnikami, jak i orga- 
nizację miatrzostw. Szwankowała punkiual- 
ność, informacja, odżywianie ! komun kacja. 
Zresztą niewątpliwie dobre chęci Irlandczyków 


z pucharkami zdobytymi w Dublinie. Ustawioro ich według wzrostu, a nie według wag, 


Kolczyński (Polska), 


Prenumerata 


Musina (Włochy), Tandberg 


tym 


brak przy 
Niirnberga (Niemcy), Oto koleine mazwiska: Sergo (Włochy), Dowdall i Ingle (Irlandia), Raadik (Estonia), 


(Szwecja). 


kazały patrzeć przęz palce na niedociągnię- 
cia, przeważnie zresztą mniej doniosłej na- 
tury. Pamiętajmy, że Irlandzki Związek Bok- 
serska podjąt sę olbrzymiego wysilku wy- 
hudowania hali i przeprowadzenia turnieju 1 
że w chwili obecnej jest to jedyny związek 
sportowy na świecie, admnistrujący wlasną 
halą. ) 

Spośród organizatorów wybija się na pian 
pierwszy poza gen. Murphym Sympatyczny 
kstądz john Mc. Langhlin. Księdza tego zna- 
dny z mistrzostw madjo'ańskich, kiedy był 
kierownikiem drużyny irlandzkiej. 

Sufonna na ringu jest zjawiskiem dla nas 
tak niezwykłym, że nicpodobna przejść nad 
tim do porządku dzienuego, Świadczy ono o 
popularności boksu. który dawno już w po- 
jęciu Anglosasów ne jest „brutainym nor- 
dobiciem*. Legenda o brutalności mpięściar- 
stwa należy tu do tej samej Kategorii prze- 
sądów, co pogląd a leczeiczych właściwościach 
żabiego skrzeku. erd. 
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Rekordy Dublina 


Najlepszy pięściarz turnieju — Antoni Kol- 
czyński (Polska). 

Najlepszy fighter — Antoni Czortek (Pal.). 

Największa odporność na cios — Raadik 


(Estonia) 
Najgorszy bokser — Tiasto (Łotwa). 
Najsilniejszy cłos — Kolczyński. 


Najiadniejsza walka mistrzostw Dow- 
dall (Irlandia) z Czortkiem (Polska) w fi- 
nale. 

Najbardziej emocjonująca — Raadik (Est.) 
z Suhonenem (Finlandia). 

Najkrótsze spotkanie — Erick Agren (Szwe- 
cja) z Tiasto (Łotwa). Nokant w pierwszej 
rundzie. 

Najbardziej oklaskiwane zwycięstwo — Do- 
wdall nad Czortkiem. 

Najstarszy zawodnik — Lajos Szigeti (Wę- 
gry). 34 lata. 

Najmłodszy — Jimmy Ingle (Irlandia) 17 
lat. 

Najstarszy sekundant — joe Bowker (An- 
glia), 56 lat. 

Najbardziej krzywdząca decyzja sędziów — 
zwycięstwo Sergo nad Bondim w finale. 

Najiepiej obsadzona waga — piórkowa. 

Najsłabiej — kogucia., 

Najwyższy bokser turnieju — Tandberg 
(Szwecja). 

Najmniejszy — Nardecchla (Włochy). 

Najlepsza reprezentacja — Polska. 

Najspokojniejszy kierownik ekspedycji — 
Oskar Soederlund (Szwecja). 

Najbardziej nerwowy — dr Mirzyński (Pol- 
ska). 

Największe utrapienie dziennikarzy 0- 
czekiwanie na połączenie telefoniczne z kon- 
tynentera. (erd). 


Nardecchia nie chciał walczyć 

Pa zmianie decyzji w walce Nardecchia — 
Ingle, Komitet FIBA wyznaczył spotkanie o 
3 i 4 sricjsce mędzy Wicchem a Fiemem Lch- 
tinenem. 

Początkowo Włosi nie chcieli się zgodzić na 
tę walkę, twierdząc, iż Nardecchii należy się 
trzecie miejsce z tytułu odniesionego zwy- 
cięstwa nad Imglem. Zresztą  Nandecchia, 
speszony anulowaniem wyniku wafki z Irland- 
czykiem, nie chciał „walczyć. Ale „gdy FIBA 
nie zgodziła się na tę interpretację, Włosi 
zmusili Nardecchię do walki, gdyż jeden 
punkt mógł przecież zaważyć na ostatecznej 
klasyfikacji drużynowej. (b) 


Uczciwy Sergo 


Włoch Sergo okazał niezwykłe wprost po- |- 


czucie sprawiedliwości. Gdy ogłoszono jego 
zwycięstwo, oświadczył Rondiemu w ringu: 

— Tym razem wygrałem nieslusznie! 

Bondi i Sergo pozostali przyjaciółmi, W nie 
dziecię jeszcze na godzinę przed odjaze”m 
ciągnęli w trójkę z Szigctim w „oczko“. Ale 
tutaj Bondi wygrał. 

Mic dziwnego. W „chemin de fer“ gra się 
baz sędziów... (b) 


Opatrunek Czortka w szpitalu 

W sobote, natychmiast po zakończemu mi- 
strzostw Czortek pojechał do szpitala, gdzie 
zrobiono mu opatrunek rozciętej powieki 1 za- 
łożono klamerki. (b) 


| 
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nego p. Matsova. Estonia wypadła naj $i 
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wraz z przesyłką pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji i Wegrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4.— 
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prezes _ Polskiega 
Związku Bokser: 
skiego przeżywa 
radosną chwilę od- 
bioru pucharu zdo= 
bytego przez ze- 
spół zawodników 
po 5-dniowej bata- 
lii na ringu z nal 
groźniejszymi ry- 
walami Europy: 
Przed dwoma laty 
działo się to w Me= 
diołanie — dziś te= 
renem triumiu na< 
szego jest Dublin. 
Troileum z rąk min. 
obrony narodowej 
wolnego państwa 
Irlandzkiego odbie: 
ra mir. dr Mirzyń- 
ski. 


Kolczyński nie lubi koksu 


Rewelacje mistrzostw Europy 


— Żałuje pan. że nie pozwolono je- 
chać do Ameryki? 

Siedzimy w salonie hotelowym. 
Mistrz Europy nie ma na twarzy nal- 
mniejszego śladu stoczonych walk, ża- 
dnei blizny, żadnego sinca. 

— Prawdę mówiąc — nie! Ja już 
Amerykę widziałem i do niei się spe- 
cjalnię nie palę. Tyle tylko, że przy- 
jemnie byłoby zobaczyć tych ludzi, 
którzy w zeszłym roku tak serdecznie 
mnie witali. 

— Wie pan, że nasze władze oba- 
wiały się puścić pana i Czortka do 
Ameryki, bo mielibyście okazję pójść 
na zawodowstwo? 

— O mnie mogą się nie obawiać! 
Jestem w woisku, mam żonę, córkę 
zresztą jabym nigdy chyba na zawo- 
dowca nie poszedł! 

— Dlaczego? Gdyby panu zaoliaro- 
wali dużo pieniędzy... 

— Bo nie lubię boksu na tyle, by 
siedzieć w nim całe życie! 

— Nie lubi pan boksu? Cóż to ta- 
kiego? Nie cieszą pana zwycięstwa?... 

— To co innego. Po wygranej to 
mam taką radość, że aż mnie rozsa- 
dza! Śpiewałbym i skakał na ringu... 

Lubię również patrzeć na boks. Na- 
wet żona się gniewa, że co niedziela 
albo sam boksuię, albo patrzę iak bok- 
suja inni. Ale boks nie jest moim ulu- 
bionym sportem. Gdybym wiedział, 
że będę taki dobry jak w boksie. to 
wie pan cobym robił”... Biegałbym! 
Boże, jak ia lubię biegać, ale nie tak 
krótko. tylko zmęczyć się porządnie! 
Naiprzyjemmniejsza część treningu, to 
dla mnie footling. 
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6 niejednogłośnych decyzyj 
w finałach 


W walkach finalowych zanolowano rekot- 
dową ilość niejednoptośnych dccyzyj. Tylko 
Koiczyński i Tandberg uzyskali tytuty głosa- 
mi wszystkich sędziów. 

Jeden z Anglików przyznał nawet zwycię- 
stwo Kanepiemu nad Niirnbergiem. Zresztą 
komentarze przy tej walce były bardzo nie- 
pochiebne dla Niemca. (b) 


Finały bez jury d'appel 


Węgry złożyli protest w sprawie przyzna- 
nego zwycięstwa $ergo nad Bondinm. Protest 
ten został przez Komitct FIBA odrzucony ze 
względów formalnych, gdyż statut przewidu- 
je, iż „Jury d'Appel“ nie zmienia decyzji sę- 
dziów, ale dopuszcza tylko wyeliminowanie 
p ęściarza do daiszych walk, 

Ponieważ walki finałowe są ostatnim sta- 
dium rozgrywek, więc krzywda tu dokonana 
nic może już być naprawiona. (b) 

Urojone i słuszne pretensje 

Anglików 

Anglicy czuli się najbardziej pokrzywdzeni. 
Niemat w każdym rozstrzygnięciu doszuxi- 
wali się krzywdy. Nie wszystkie pretensje 
były jednak słuszne. 

Największa krzywda spotkała  Galliego 
(waga lekka) w spotkaniu z  Niirnbergiem. 
Pewne pretensje mógł sobie rościć Watson 
James w wyrównanej walce z Irlandczykiem 
Dowdallem. Niesłuszną porażkę Woodcocka z 
Niemcem Kopperseni anulowato „Jury 
d* Appel". 

Natomiast zastrzeżenia co do zwycięstwa 
Szymury nad Woodcockiem i Lazzariego nad 
Porterem nie były przekonywujące. 

Różnice zdań tłumaczyć należy tym, że 
Anglicy poprostu inaczej patrzą się na boks 
niż mieszkańcy kontynentu, 


TEPEN, 


CZORTEK 
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W wojsku często mi kapral każe po- 
biec, do płotu, daleko, daleko od ko- 
szar. Proszę bardzo! Wracam i mó- 
wię: „Panie kapralu, czy mogę jeszcze 
raz? 

—A w woisku panu dobrze? 

Mam samych życzliwych ludzi. 
Opiekuią się, pomagają, z treningami 
nie mam kłopotu. Tylko że to strasznie 
długo! Patrz pan, jeszcze muszę tam 
siedzieć półtora roku! 

— A co słychać u pana w domu? 

— Dziękuję, w porządku. Lilka ma 
iwż dwa lata. O rany, jaka ona jest 
wesoła, jaka stypua! Robię rano gim- 


nastykę, a ona też rączki wyciąga, 
mnie naśladuje i śmiele się, x 
— Będzie pan miał jel teraz dużo 


do opowiadania o mistrzostwach Euro- 
DNA, 

— Pewnie! 
nikt dotąd nie wie. 
pokazałem! 

Zdeimuję rękawicę po walce z Even- 
denem, patrzę, a tu bandaż na prawej 
ręce pękł na cztery części. 

I ręka boli. Po sierpie odnowił mi 
się ból w kciuku. Stamm mówi: 
„Będziesz bił Agrenowi proste". A ja 
jego proszę: „Tylko niech pan nikomu 
nie mówi, bo pomyślą, że się aseku- 
ruię na przegraną“. Nikomu nie po- 
wiedzieliśiny ! 

— A co z ręką? 

— Patrz pan: po meczu z Agrenem 
wszystko mi przeszło,  Ganiałem go 
tylko prostymi, palec odpoczął i dzi- 
siai ruszam nim zupełnie swobodnie. 

— Więc teraz kilka tygodni odpo- 
czynku i — Murach? 

—- Teraz przede wszystkim — szko- 
ła kierowców. Dowódca głowę by mi 
oberwał, gdybym jej nie skończył. 
Ą Murach... owszem, proszę bardzo, 
mogę się z nim bić w każdei chwili. 
Założę Złoty Pas.. Niech przyjdzie, 
spróbuje! 


Powiem jej to, czego 
Tylko Stamnowi 


erd. 
przegrałi w Dublinie 
przez wojnę 


W dniu finałów spofkałem ma ulicy führe- 
ra niemieckich bokserów dr. Metznera. 

— Gratuluję! Zdobyliście znowu nitstrzo- 
stwo drużynowe Europy! Mieliście jednak 
6zczęście w losowaniu... 


—? 
— Wpr 


Niemcy 


awdzie wyciągnęliście sobie ciężkich 
przeciwników — bo Włochów, ale za to mie- 
liście za sohą publiczność. Myśmy trafil na 
Iriandczyków i Anglików i musieiśmy wal- 
czyć nie tylko z pięściarzami, ale i z widow- 
nią- 
* Co nie zmienia jednak faktu, panie dok- 
torze, że drużyna niemiecka zawiodła | Pana 
zawsze przecież cechował objektywizm, więc 
przyzna pan mi rację. 

— Zawiodła — to prawdal Mamy czterech 
zawodników w wojsku, ci nie mogą być w 
najlepszej formie, tak jak nie jest w zeszło” 
rocznej formie wasz Kolczyński. s 

Poza tym proszę wziąć pod uwagę, że 0- 
becnie mamy w reprezentacji młodzież urodzą 
ną w najgorszych latach nędzy wojennej. To 
musi się odbić na odpomości i na wynikach 
sportowych. 

— Sądzę, że drużyna niemiecka przechodzi 
kryzys. Że już w czerwcu w Warszawie zo~ 
baczymy zespół gruntownie odmłodzony... 

— W Warszmwie jeszcze nie. Ale już na 
Igrzyskach Olimpijskich w Helsinkach wysta- 
wimy zupelnie nową drużynę. Mamy Świetny 
narybek i dlatego z uinością pętrzymy w 
przyszłość! (erd) 


WALCZY Z DOWDALLEM 


w linale wagi piórkowej na mistrzostwach w Dublinie 


Ww 


innych krajach europeiskich 


oraz zamorskich 
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